
W Bo gu po kój 
i ra dość ży cia

Od kil ku dni trwa Wiel ki Post, czy li
ów czas ro ku li tur gicz ne go, w któ rym Ko -
ściół jed no czy się z Ta jem ni cą Pa na Je zu -
sa na pu sty ni (por. Ka te chizm Ko ścio ła
Ka to lic kie go, nr 540). I wła śnie w tym
cza sie Ma ry ja w szcze gól ny spo sób
wzy wa nas do mo dli twy ser cem. Te go
cza su nie moż na lek ce wa żyć; jest to czas,
w któ rym kon cen tru je my się na Ta jem ni -
cy na sze go od ku pie nia, na Ta jem ni cy Mę -
ki, Śmier ci i Zmar twych wsta nia Pa na Na -
sze go Je zu sa Chry stu sa. Nie cho dzi tyl ko
o to, by ce le bro wać pa mięć tych wy da -
rzeń, lecz przede wszyst kim o ich we -
wnętrz ne prze ży wa nie; nie wy star czy, że
bę dzie my „coś ro bić”, że na rzu ci my so bie
ja kieś wy rze cze nie, a w na szym ży ciu zu -
peł nie nic się nie zmie ni. Nie wie le war te
są ofia ry, któ re nie przy no szą na wró ce nia. 

Ma ry ja mó wi z wy rzu tem: Dzie ci,
du żo mó wi cie, a ma ło się mo dli cie. Za -
pra sza nas, by śmy czy ta li i me dy to wa li
Pi smo Świę te, aby nim żyć. Raz jesz cze
cho dzi o po sta wę eg zy sten cjal ną, a nie
for mal ną; Pi smo Świę te, ja ko źró dło ży -
cia, a nie wia do mo ści: niech sło wa
w nim na pi sa ne bę dą dla was ży ciem.
Nie wy star czy prze czy tać o Ży ciu Je zu sa,
je śli nic to nie zmie ni w na szym ży ciu.

Mo że my wie dzieć o Je zu sie bar dzo wie le,
ale ta wie dza bę dzie bez owoc na, je śli na -
sze ser ce po zo sta nie za mknię te. 

Niech sło wa w nim na pi sa ne bę dą dla
was ży ciem, mó wi Mat ka Bo ża. Jej upo -
mnie nie bę dzie sku tecz ne, je śli weź mie -
my je na po waż nie, od mia na na sze go ży -
cia prze kro czy na sze naj śmiel sze wy obra -
że nia. Nie bę dzie my już po stę po wa li jak
po ga nie, z ich próż nym my śle niem, umy -
słem po grą że ni w mro ku, ob cy dla ży cia
Bo że go... lecz bę dzie my umie li po rzu cić
daw ne go czło wie ka... i przy oblec czło wie -
ka no we go, stwo rzo ne go we dług Bo ga
w spra wie dli wo ści i praw dzi wej świę to ści
(por. Ef 4, 17b - 24). To jest rze czy wi stość,
któ rą Je zus zdo był dla nas przez Swo je
Ży cie, Śmierć i Zmar twych wsta nie. 

Te raz każ dy z nas mo że upodob nić
się do Chry stu sa, w każ dym z nas Bóg
Oj ciec mo że roz po znać praw dzi we dzie-
c ko Bo że, w Je zu sie, Je go Sy nu Jed no ro -
dzo nym. Ta rze czy wi stość, nie wia ry god na
dla Ży dów, jest do stęp na dla każ de go
czło wie ka. Ma my wszyst ko, aby śmy mo -
gli nią żyć; ma my Sa kra men ty, aby tę rze -
czy wi stość za szcze pić w na szym ży ciu,
aby ją od zy skać, je śli zo sta li śmy jej po zba -
wie ni przez grzech. Ma my Ma ry ję, któ ra
ko cha nas i wzy wa nas, aby śmy w Bo gu
zna leź li swój po kój i ra dość ży cia. 

Niech Ma ry ja to wa rzy szy nam
na dro dze Wiel kie go Po stu, a po kój i ra -
dość, któ re tak trud no dziś od na leźć,
bę dą ży ły w nas i za na szym po śred nic -
twem bę dą do cie rać do wszyst kich, któ -
rzy ze chcą je przy jąć. Po kój wam i ra dość
w Je zu sie i Ma ryi. 

Nuc cio Qu at troc chi 
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Orę dzie 
z 25 lutego 2012 r.

„Dro gie dzie ci! W tym cza sie
w szcze gól ny spo sób wzy wam
was: mó dl cie się ser cem. Ko cha -
ne dzie ci, du żo mó wi cie, a ma ło
się mo dli cie. Czy taj cie, me dy tuj -
cie Pi smo Świę te i niech sło wa
w nim na pi sa ne bę dą dla was
ży ciem. Za chę cam was i ko -
cham, aby ście w Bo gu zna leź li
swój po kój i ra dość ży cia. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

Opiekunie Kościoła Świętego

TE LE GRAM, mo dli twa do św. Jó ze fa
– czy li Tri du um od pra wia ne w jed nym dniu dla wy bła ga nia szyb kie go ra tun ku
(Po da ne mo dli twy moż na od mó wić trzy krot nie w cią gu dnia: ra no, w po łu dnie i wie czo rem. Je śli spra wa

jest bar dzo pil na, wów czas moż na od pra wić to na bo żeń stwo w trzech go dzi nach na stę pu ją cych po so bie).
Świę ty Jó ze fie, ofia ru ję Ci mi łość Je zu sa i Ma ryi, ja ką ży wią ku To bie. Ofia ru ję Ci też uwiel bie nia, hoł dy

wdzięcz no ści i ofia ry, ja kie Ci wier ni zło ży li przez wie ki aż do tej chwi li. Sie bie i wszyst kich dro gich
me mu ser cu od da ję na za wsze Twej świę tej opie ce.

Bła gam Cię dla mi ło ści Bo ga i Naj święt szej Ma ryi Pan ny, Twej Ob lu bie ni cy, racz nam wy jed nać ła skę
osta tecz ne go zba wie nia i wszyst kie ła ski nam po trzeb ne, szcze gól nie tę wiel ką ła skę... (wy mie nić
in ten cję). Po śpiesz mi na ra tu nek, świę ty Pa triar cho, i po ciesz mnie w tym stra pie niu. O, świę ty Jó ze fie,
Przy ja cie lu Ser ca Je zu sa, wy słu chaj mnie.

Oj cze nasz... Zdro waś Ma ry jo... Chwa ła Oj cu... 

Oj cze Przed wiecz ny, ofia ru ję Ci Prze naj święt szą Krew, Ser ce, Ob li cze Twe go Jed no ro dzo ne go Sy na,
wszyst kie cno ty i za słu gi Mat ki Naj święt szej i Jej Prze czy ste go Ob lu bień ca, św. Jó ze fa, oraz wszyst kie
skar by Ko ścio ła Świę te go dla wy jed na nia ła ski osta tecz ne go zba wie nia i łask nam po trzeb nych,
szcze gól nie tej... dla...

O, Jó ze fie, ra tuj nas w ży ciu, w śmier ci, w każ dy cza s! Amen.
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Bóg po przez moc swo je go Sło wa do -
ko nu je od ro dze nia na ro du. Przy wra ca On
do ży cia wy schnię te ko ści. Czyn ność ta
ma cha rak ter dy na micz ny i prze pro wa dzo -
na zo sta je w trzech eta pach. Naj pierw ko -
ści łą czą się w szkie le ty. Na stęp nie przy -
bie ra ją ścię gna, mię śnie i skó rę. W trze cim
eta pie zo sta ją oży wio ne przez Bo że go Du -
cha. Bóg sam wy ja śnia, że wi zja ta od no si
się do ca łe go na ro du Izra ela, któ ry dzię ki
mo cy Bo że go Sło wa mo że po rzu cić grób
znie wo le nia i roz pa czy, aby po wró cić
do zie mi obie ca nej nie gdyś oj com.  

Bóg przez pro ro ka Eze chie la za po -
wia da ko niec prze kleń stwa bę dą ce go
skut kiem nie wier no ści i zła ma nia przy -
mie rza. Za po wia da od ro dze nie i ży cie
w no wym przy mie rzu, gdzie na ród wy -
bra ny mo że na no wo roz po znać, iż Bóg
jest je go praw dzi wym Pa nem i mi łu ją cym
Pa ste rzem. Te ma ty ka no we go przy mie rza
jest wie lo krot nie pod kre śla na przez pro ro -
ka Eze chie la: Ez 16,60-63 – Ja jed nak
wspo mnę na przy mie rze, któ re z to bą za -
war łem za dni two jej mło do ści, i usta no -
wię z to bą przy mie rze wiecz ne. Ty zaś ze
swej stro ny wspo mnisz na swo je po stę po -
wa nie i za wsty dzisz się, kie dy przy jąw szy
sio stry two je tak star sze, jak młod sze
od cie bie, dam ci je za cór ki w myśl za -
war te go z to bą przy mie rza.  Od no wię bo -
wiem mo je przy mie rze z to bą i po znasz, że
Ja je stem Pan, abyś pa mię ta ła i wsty dzi ła
się, i abyś ze wsty du ust swo ich nie otwar -
ła wów czas, gdy ci prze ba czę wszyst ko,
coś uczy ni ła” – wy rocz nia Pa na Bo ga; 
Ez 37,26-28 – I za wrę z ni mi przy mie rze
po ko ju: bę dzie to wie ku iste przy mie rze
z ni mi. Za ło żę ich i roz mno żę, a mój przy -
by tek po śród nich umiesz czę na sta łe.
Miesz ka nie mo je bę dzie po śród nich, a Ja
bę dę ich Bo giem, oni zaś bę dą mo im lu -
dem. Lu dy zaś po gań skie po zna ją, że Ja je -
stem Pan, któ ry uświę ca Izra ela, gdy mój
przy by tek bę dzie wśród nich na za wsze. 

Przy mie rze to naj peł niej zo sta nie zre ali -
zo wa ne w oso bie Je zu sa Chry stu sa, któ ry
ja ko Ba ra nek Bo ży bie rze na sie bie prze -
kleń stwo i grzech, aby po przez swój krzyż
wy pro wa dzać ludz kość z gro bu grze chu
i ciem no ści do Do mu ła ski i ja sno ści. 

W oso bie Je zu sa Chry stu sa Bóg wy zna -
je swo jej nie wier nej ludz ko ści naj głęb szą
Mi łość (gr. Aga pe): J 3,16-17 – Tak bo -
wiem Bóg umi ło wał świat, że Sy na swe go
Jed no ro dzo ne go dał, aby każ dy, kto w Nie -
go wie rzy, nie zgi nął, ale miał ży cie wiecz -
ne. Al bo wiem Bóg nie po słał swe go Sy na
na świat po to, aby świat po tę pił, ale po to,
by świat zo stał przez Nie go zba wio ny.

Con tem pla tio
Kie dy bę dę Cię kon tem plo wać, Bo że

świa tło ści, to na za wsze, nie skoń cze nie!
Och! Kie dy mo ja du sza uda je się na spo -
czy nek, mo ja ra dość, mo je szczę ście są
peł ne. Kie dy Cię wi dzę, to na za wsze, to
na za wsze, nie skoń cze nie!... Kie dy opusz -
czę tę nie wdzięcz ną zie mię, mój łań cuch
opad nie na wie ki: Uj rzę Bo ga! Kie dy
przy nio są mi tę wia do mość, mo je łań cu -
chy bę dą już ze rwa ne. Ule cę, pój dę
do Umi ło wa ne go. Nie prze szka dzaj cie mi
już wię cej, kie dy chcę le cieć. Chleb, któ -
ry spo ży wam, źró dło, z któ re go pi ję, to
na za wsze, nie skoń cze nie! 

(Bł. Ma ria od Je zu sa Ukrzy żo wa ne go
– Ma ła Arab ka)

Ac tio
Co jest naj więk szym gro bem mo je go

ży cia? Czy od czu wam strach, gdy my ślę
o swo jej śmier ci? Czy oczy ma wia ry do -
strze gam in ny świat za pro giem śmier ci?
Co ro bię, aby wy cho dzić z gro bu swe go
ego izmu i znie wo le nia? Czy otwie ram się
na moc Bo że go Sło wa, któ re wy pro wa dza
mnie ze śmier ci do ży cia?

Ora tio
Spraw Pa nie, by śmy po wsta li z gro bu na -

sze go grze chu. By śmy po czu li się ludź mi
po wo ła ny mi, do strze ga ny mi i roz po zna wa -
ny mi przez Cie bie, któ ry je steś obec ny po -
śród nas w mo cy swe go Sło wa. Ob darz nas
ser cem po kor nym, otwar tym i za wsze go -
to wym, aby śmy mo gli Cie bie spo tkać i po -
zwo lić To bie wy ci snąć w nas Two je Bo skie
zna mię, któ re choć po dob ne do głę bo kiej
ra ny, jest nie na zwa nym bó lem i nie na zwa -
ną ra do ścią, a mi mo te go da ją cym pew -
ność, że je ste śmy stwo rze ni dla Cie bie,
do Cie bie przy na le ży my i nie pra gnie my
ni cze go in ne go, jak tyl ko wspól ne go ży cia
z To bą, na szym je dy nym Pa nem.

~ 2 ~

Sło wo, któ re po bu dza
do ży cia – 3

Me di ta tio
Su ge styw ny ob raz wy schłych ko ści

przed sta wio ny przez pro ro ka Eze chie la
bu dzi naj pierw w czy tel ni ku prze ra że nie.
Oto w mo rzu wy schnię tych ko ści, opusz -
czo nych i po rzu co nych bez po grze ba nia
re ali zu je się za po wiedź prze kleń stwa, któ -
re na stę pu je po zła ma niu przez na ród wy -
bra ny przy mie rza z Bo giem. Za po wiedź ta
wy raź nie zo sta ła sfor mu ło wa na w Księ dze
Po wtó rzo ne go Pra wa (Pwt 28,25-26): Pan
spra wi, że po nie siesz klę skę od swych
wro gów. Jed ną dro gą prze ciw nim pój -
dziesz, a sied mio ma bę dziesz przed ni mi
ucie kał i wzbu dzisz gro zę we wszyst kich
kró le stwach zie mi. Twój trup bę dzie stra -
wą wszyst kich pta ków po wietrz nych
i zwie rząt lą do wych, a nikt ich nie bę dzie
od pę dzał (por. Jr 34,17-20). 

Na ród po zba wio ny świą ty ni je ro zo -
lim skiej i de por to wa ny do ob cej zie mi do -
świad cza z ca łą mo cą, że Sło wo Pa na
(hebr. da bar JHWH) nie sta no wi próż nej,
abs trak cyj nej for mu ły, lecz re ali zu je się
w peł ni w je go ży ciu: Ez 37,11 – ko ści na -
sze, mi nę ła na dzie ja na sza, już po nas.
W sy tu acji pust ki, roz pa czy i bez na dziei
Bóg wkra cza, aby do ko nać wy ba wie nia
swo je go na ro du. Czy ni to mo cą swo je go
Sło wa wy bie ra jąc pro ro ka Eze chie la, któ -
ry sta je się usta mi sa me go Bo ga. Eze chiel
do tknię ty rę ką Pa na i ob da rzo ny Je go Du -
chem ko mu ni ku je na ro do wi zbaw cze Sło -
wo Pa na, któ re ma moc zwy cię żyć grzech
i śmierć wy gnań ców: Oto otwie ram wa sze
gro by i wy do by wam was z gro bów, lu du
mój, i wio dę was do kra ju Izra ela. Sło wo
Pa na ma moc do ko na nia no we go exo du su
ze śmier ci do ży cia i z zie mi znie wo le nia
do wol no ści zie mi obiet nic. Sło wo bło go -
sła wień stwa ja wi się ja ko po tęż niej sze niż
sło wo prze kleń stwa uka zu jąc ob li cze Bo -
ga ja ko Mi ło sier ne go Pa na i Pa ste rza swo -
je go lu du: Pnp 8,6 – Po łóż mię jak pie częć
na two im ser cu, jak pie częć na two im ra -
mie niu, bo jak śmierć po tęż na jest mi łość,
a za zdrość jej nie prze jed na na jak Sze ol,
żar jej to żar ognia, pło mień Pań ski. 

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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Do Cie bie chce my się zbli żać każ de go
dnia sta jąc przed To bą z bo sy mi sto pa mi
na dziei, aby móc do tknąć Cie bie pu stą rę -
ką na sze go ubó stwa, po pa trzeć na Cie bie
ocza mi mi ło ści i po słu chać Cie bie otwar -
tym uchem wia ry. Gdy zbli ża jąc się
do Cie bie, od czu je my ja kiś lęk lub oba wę,
wów czas we zwie my Twe go Imie nia, któ -
re jak mu zy ka i śpiew za brzmią w głę bi
na sze go ser ca, gdzie Duch Świę ty opła ku -
jąc z ję kiem nie wy mow nym na sze cier -
pie nie i wszel kie znie wo le nia, swo ją sło -
dy czą i mo cą spro wa dzi nas na dro gę ży -
cia i mi ło ści. Amen.
Ks. dr hab. Mi ro sław S. Wró bel – prof. KUL

Je zus Chry stus 
– znak sprze ci wu

Krzyż – dla po gan głup stwo, dla mą -
drych – zba wie nie. Je zus mó wi do swo -
ich uczniów: „Je śli kto chce iść za Mną,
niech się za prze sa me go sie bie, niech co
dnia bie rze krzyż swój i niech Mnie na śla -
du je!” (Łk 9,23). To jest pro po zy cja Je zu -
sa dla tych, któ rzy Go ko cha ją, a Pi smo
nam mó wi, że Bóg we wszyst kim współ -
pra cu je dla do bra tych, któ rzy Go ko cha -
ją. Lo gi ka cier pie nia, mę ki, bó lu, a w koń -
cu krzy ża by ła trud na do zro zu mie nia dla
współ cze snych Je zu so wi. Mię dzy ucznia -
mi a Na uczy cie lem to czy ła się jak by sta ła
wal ka. Ży jąc w sta nie oku pa cji, na ród ży -
dow ski śnił o wol no ści. W at mos fe rze
wy cze ki wa nia Me sja sza pie lę gno wał na -
dzie ję, że ten Me sjasz wy wal czy zwy cię -
stwo, je śli trze ba bę dzie na wet mie czem.

Ucznio wie Je zu sa i po zo sta li zwo len -
ni cy z pew no ścią by li naj smut niej si i naj -
bar dziej za kło po ta ni, gdy Je zus przed sta -
wił im swój plan. „Od tąd za czął Je zus
wska zy wać swo im uczniom na to, że mu -
si iść do Je ro zo li my i wie le cier pieć
od star szych i ar cy ka pła nów, i uczo nych
w Pi śmie; że bę dzie za bi ty i trze cie go dnia
zmar twych wsta nie” (Mt 16,21). Sły sząc,
co Je zus mó wi, na sce nę wy stę pu je Piotr,
lub le piej mó wiąc, pro to typ czło wie ka,
któ ry prze ma wia jąc kie ru je się ziem ski mi
tro ska mi i in te re sa mi, i mó wi do Je zu sa:
„Pa nie, niech Cię Bóg bro ni! Nie przyj -
dzie to ni gdy na Cie bie” (Mt 16,22). Do -
brze wie my, jak ostre sło wa wy po wia da
wte dy Je zus: „Zejdź Mi z oczu, sza ta nie!
Je steś Mi za wa dą, bo nie my ślisz na spo -
sób Bo ży, lecz na ludz ki” (Mt 16,23).

~ 3 ~

Pra wie co dzien nie czło wiek pro wa dzi
w so bie wal kę mię dzy po żą dli wo ścią,
grzesz no ścią ludz ką a do sko na ło ścią,
świę to ścią nie biań ską. W świe cie in te re -
sów z tru dem prze cho dzi pro po zy cja mó -
wią ca, że nie ma więk szej mi ło ści, niż od -
da nie swe go ży cia za dru gie go. Pod czas
gdy sa mo lub ny czło wiek zaj mu je się wal -
ką o ziem skie po zy cje, Je zus na krzy żu
wal czy o na sze zba wie nie.

Praw dę po wie dziaw szy, czę sto tak jak
Je zus je ste śmy po ra nie ni, i we wnętrz nie
i ze wnętrz nie. Sma ga ją nas bi cze bó lu, nie -
zro zu mie nia, od rzu ce nia, osą du, prze mo cy,
tra ge dii... Dla te go do brze jest wie dzieć, że
krzyż nie jest ani ka rą, ani nad zwy czaj nym
wy da rze niem. Krzyż jest dro gą, ży ciem
tych, któ rzy pra gną i sta ra ją się we wszyst -
kim na le żeć do Je zu sa. To jest w isto cie na -
sza wia ra, któ ra uwi dacz nia się w krzy żu,
z krzy ża czer pie na tchnie nie i da je świa -
dec two o krzy żu. Miecz bo le ści prze bił
tak że Ma ryj ne ser ce. Ser ce, któ re ko cha ło
i do koń ca po zo sta ło wier ne i wy trwa łe
w mi ło ści. Ma ry ja pła ka ła, ale i wte dy szła
na przód. Łzy za le wa ły ścież ki, po któ rych
szła śla dem swe go Sy na na dro dze zba wie -
nia grzesz ne go ro dza ju ludz kie go.

Na Dro dze Krzy żo wej Je zus spo ty kał
się oczy w oczy z po cie szy cie la mi i prze -
śla dow ca mi. Tu od sła nia ją się praw dy
ludz kich serc. Tak że dziś spoj rze nie Je zu -
sa co dzien nie spo ty ka się z na szym spoj -
rze niem. Mo że two je spoj rze nie peł ne jest
stra chu, łez i nie pew no ści? Patrz na Je zu sa
z od da niem, bo tyl ko Praw da cię wy zwo -
li. Przy spoj rze niu w Je zu so we oczy nie
przy my kaj oczu na swo ją ciem ną stro nę
ży cia. Nie przy my kaj oczu na grze chy,
któ re na gro ma dzi ły się w twym ser cu
i wciąż trzy ma ją cię w łań cu chach znie wo -
le nia. Przed Je zu so wym spoj rze niem nie
przy my kaj oczu na fakt, że nie ko chasz,
tak jak On ko chał, że nie prze ba czasz, tak
jak On, na wet swo im nie przy ja cio łom
prze ba czył z krzy ża, że nie po cie szasz za -
pła ka nych, tak jak On ich po cie szał. Dla te -
go w twym ser cu, świa do mo ści i ży ciu pa -
nu je cień i roz my śla nie nad krzy żem.

Licz ni, al bo le piej mó wiąc pra wie
wszy scy, ucie kli od krzy ża Je zu sa. U stóp
krzy ża sta li tyl ko Mat ka Je zu sa i umi ło wa -
ny uczeń Jan. Smut ny był to wi dok. Jak
czuł się Je zus, pa trząc na pu stą prze strzeń?
Ni gdzie nie by ło tłu mów, któ re sta le szły
za Nim i któ re le czył, kar mił, ra to wał
od bu rzy i po cie szał. Mo że i ty ucie kasz
od krzy ża? Mo że przy jem ność, wy go da
i in te res za wład nę ły two im ser cem i nie
wi dzisz sen su w obej mo wa niu drze wa

Z ˚ycia KoÊcio∏a

krzy ża? Kie dy wła ści wie ucie kasz od
krzy ża i Je zu sa? Ucie kasz od krzy ża, kie -
dy ja ko mło dzie niec nie masz od wa gi
przy jąć wy zwa nia ży cia i swo je roz cza ro -
wa nie za spo ka jasz w nar ko ty kach. Ucie -
kasz od krzy ża, kie dy je steś go to wy uczy -
nić krzyw dę, bez pra wie, kra dzież, by za -
do wo lić tyl ko swo je pra gnie nia. Ucie kasz
od krzy ża, kie dy nie strze żesz swe go
związ ku mał żeń skie go i do pusz czasz
do roz łą ki. Ucie kasz od krzy ża, kie dy ja ko
oj ciec al bo mat ka nie sto isz po stro nie ży -
cia i wy bie rasz abor cję – za bój stwo dziec -
ka. Ucie kasz od krzy ża, kie dy nie je steś
go tów z mi ło ścią pie lę gno wać swe go sta -
re go oj ca al bo mat kę. Ucie kasz od krzy ża,
kie dy cho ry w do mu jest dla cie bie cię ża -
rem, a nie bło go sła wień stwem. Ucie kasz
od krzy ża i zdra dzasz krzyż, kie dy uchwa -
lasz nie spra wie dli we i nie mo ral ne pra wa.

Uciecz ka od krzy ża wy da rza się dla te -
go, że nie od kry li śmy sen su wia ry, dla te go
Je zus po wie ci: „Ten lud czci Mnie war ga -
mi, lecz ser cem swym da le ko jest ode
Mnie” (Mk 7,6). O tym czę sto mó wi nam
tak że Mat ka Bo ża w swych orę dziach, tak -
że w orę dziu z 25.08.2009 r.: „... nie je ste -
ście wy star cza ją co świę ci i nie ema nu je cie
świę to ścią wo bec in nych...”. Dro ga świę to -
ści jest za da niem, a re ali za cji świę to ści nie
ma bez po stę po wa nia za krzy żem.

fra Ma rio Kne zo vić

24 go dzi ny Mę ki
Cóż mo że być bar dziej cu dow ne go,

niż zdać so bie spra wę, że Bóg jest z na mi,
że ko cha nas. On nie ustan nie dba i trosz czy
się o nas. To wła śnie z mi ło ści do nas i dla
nas stał się Czło wie kiem. To dla nas zstą pił
z nie ba dzie lić nasz los. On przy był by le -
czyć na sze ra ny i da wać nam swo je ży cie.
Czy my te go chce my? Czy w na szym ser -
cu jest miej sce dla Nie go? A mo że w na -
szych ser cach jest miej sce na wszyst ko, tyl -
ko nie dla Nie go? Za pro śmy Go, by upo -
rząd ko wał w na szym ży ciu wszyst ko, co
po trze bu je upo rząd ko wa nia. 

Za ufaj my Mu i z ca łym ser cem od daj -
my się w Je go rę ce i zdaj my się cał ko wi cie
na Nie go, jak ma łe dziec ko, któ re rzu ca się
w ra mio na ko cha ją ce go oj ca. Bóg jest Mi -
ło ścią. Nie za my kaj my na szych serc na tę
Mi łość. „Przy szedł do swo ich, a oni Go nie
przy ję li”. On jest cią gle od rzu ca ny, cią gle
sa mot ny, nie chcia ny. Pro śmy, więc o ła skę
wia ry w tę Bo żą Mi łość dla nas. Pro śmy
o do świad cze nie Bo żej Mi ło ści w na szym
ży ciu. Pro śmy, aby mi łość Je zu so wa ob ję ła
nas i prze ni ka ła na sze ser ca, wy sta wiaj my
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je na tę mi łość. On przy szedł, aby nas oca -
lić, przy wró cić nam pięk no i dać nam sie bie
sa me go, by śmy mo gli do świad czyć wol no -
ści dzie ci Bo żych. On cze ka na nas w Ta -
ber na ku lum, przy cho dzi w Ko mu nii św.,
w sło wach Pi sma Świę te go, od da je się
za nas na krzy żu. Naj więk si grzesz ni cy pa -
trząc na krzyż i roz wa ża jąc Mę kę Je zu so -
wą, wra ca li z ża lem i uf no ścią do Bo ga i tu
u stóp do bre go Oj ca Nie bie skie go od naj dy -
wa li utra co ny po kój du szy i ra dość ser ca. 

Du sze po boż ne, jak rów nież naj -
więk si świę ci roz wa ża li Mę kę Je zu so wą,
czu ły się na glo ne do co raz więk szej wier -
no ści Bo gu, do co raz więk szej ku Nie mu
mi ło ści. U stóp krzy ża znaj do wa li naj mil -
sze miej sce od po czyn ku. Po zna li jak nie -
zmier ne skar by za wie ra w so bie pa mięć
i roz wa ża nie gorz kiej Mę ki Je zu sa, żar li -
wie do jej prze ży wa nia na kła nia li in nych.
Sam Pan Je zus tak czę sto mó wił o swej
Mę ce, bo za le ża ło Mu bar dzo na tym, by -
śmy i my jak naj czę ściej o niej my śle li
i sta le pa mię ta li, co wy cier piał dla nas.
Nie po zo sta wiaj my Go bez od po wie dzi. 

Przed na mi jest czas Wiel kie go Po stu,
szcze gól ny czas ła ski, czas Bo że go Mi ło -
sier dzia, czas, któ re go nie mo że my prze -
ga pić, czy zmar no wać. Sto jąc u pro gu
Wiel kie go Po stu mó dl my się za sie bie na -
wza jem, pro sząc o ła skę na wró ce nia dla
nas, na szych bli skich, na szej pa ra fii,
o świę tość dla ka pła nów. Okaż my, że po -
tra fi my od po wie dzieć wdzięcz no ścią, mi -
ło ścią i wier no ścią na Je go mi łość. Jesz cze
raz stań my ra zem, (tak jak przed ro kiem)
po czuj my się jed no ścią, we wspól nym
roz wa ża niu Je go Mę ki. Po mo cą w roz my -
śla niu bę dą roz wa ża nia: 24 Go dzi ny Mę -
ki Je zu sa Chry stu sa, na pi sa ne przez wło -
ską mi stycz kę Lu isę Pic car re tę, szcze gó ły
na: http://www.duch praw dy.com/lu isa_
pic car re ta_24go dzi ny_me ki.htm

„Patrz wo ła Cię spo śród ty lu lep szych
niż Ty, dziś jest Twój dzień, Je zus zna Two -
je łzy – cze kam przyjdź”. W par. Imie nia
NMP w War sza wie -Mię dzy le siu, w 2011 r.
przez ca ły okres Wiel kie go Po stu roz wa ża -
li śmy 24 Go dzi ny Mę ki Pa na Je zu sa
Chry stu sa. Za wią za ła się gru pa oko ło 50
osób, z któ rej każ da przez jed ną go dzi nę
w cią gu do by (w do mu) roz wa ża ła jed ną
Mę kę Pa na Je zu sa. Ks. Pro boszcz udzie lił
nam bło go sła wień stwa. W Śro dę Po piel co -
wą by ła od pra wio na Msza św. w tej in ten cji
– w tym ro ku po dob nie bę dzie. Po cząt ko -
wo po sta no wi li śmy od pra wić no wen nę, bo
nie wie dzie li śmy czy wy trwa my do koń ca.
Oso by pra cu ją ce mia ły go dzi ny po po łu -
dnio we i go dzi ny noc ne, ale pod ję ły trud
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ad o ra cji. Oso by nie pra cu ją ce mia ły go dzi -
ny przed po łu dnio we. By ły wśród nas oso -
by bar dzo cho re, któ re do dat ko wo ofia ro -
wa ły swo je cier pie nia. Oprócz te go by ło
kil ka osób (tzw. po go to wie ra tun ko we),
któ re za de kla ro wa ły swo ją po moc, na wy -
pa dek, gdy by ko muś coś wy pa dło.

By ły tak że oso by, któ re wspól nie od -
pra wia ły ad o ra cję np. po pół go dzi ny każ -
da. W tym ro ku tak że Pan Je zus za pro sił
nas do zjed no cze nia w mo dli twie. Do szły
no we oso by, któ re za pra gnę ły jesz cze bar -
dziej przy lgnąć do cier pią ce go Je zu sa.
Ma my bło go sła wień stwo na sze go ks.
Pro bosz cza. Pro śmy, aby Pan Je zus, któ ry
przy cho dzi do nas w ca łej po tę dze Swe go
Mi ło sier dzia dał nam wszyst kim ra dość
z do świad cze nia Je go wiel kiej Mi ło ści
do każ de go z nas, ale też ra dość z nie zli -
czo nych i ogrom nych owo ców mo dli twy
i tru du, któ ry po dej mu je my na Je go cześć.

Ja dwi ga Bro dow ska 

Czci ciel św. Jó ze fa
Ora to rium św. Jó -

ze fa w Mo unt Roy al
– ba zy li ka, a jed no cze -
śnie na ro do we sank tu -
arium w Mont re alu
w Ka na dzie – zo sta ło
za ło żo ne przez bra ta
André Bes set te, któ ry

przy pi sy wał św. Jó ze fo wi wszyst kie za ist -
nia łe cu da. Mó wi się o mi lio nach piel grzy -
mów oraz o set kach uzdro wień rocz nie,
uzy ska nych dzię ki je go mo dli twom.

Brat André uro dził się w jed nej ze wsi
sta nu Qu ebec w 1845 ro ku. Nada no mu
imię Al fred. Od uro dze nia nie cie szył się
do brym zdro wiem. Osie ro co ny w wie ku
lat 12, André wraz z brać mi zo sta li przy -
gar nię ci przez krew nych; Al fred tra fił
do ro dzi ny wuj ka. Po nie waż czę sto cho -
ro wał, bar dzo rzad ko uczęsz czał do szko -
ły. Skoń czyw szy 18 lat udał się do Sta nów
Zjed no czo nych w po szu ki wa niu pra cy.

W wie ku 22 lat Al fred po wró cił do Ka na dy
i za czął po ma gać dusz pa ste rzo wi swo jej pa -
ra fii. Ten, do strze ga jąc świę tość je go ży cia,
ra dził mu za sta no wić się nad po wo ła niem za -
kon nym, jed nak André nie zo stał przy ję ty
do klasz to ru za wzglę du na sła by stan zdro -
wia. On jed nak pro sił bi sku pa Mont re alu:
„mo ją je dy ną am bi cją jest słu żyć Bo gu w naj -
po kor niej szy spo sób”. Wten spo sób, w 25 ro -
ku ży cia, zo stał przy ję ty do Zgro ma dze nia
Świę te go Krzy ża, przyj mu jąc imię André.

Przez pra wie 40 lat pra co wał ja ko fur -
tian w col le ge’u No tre -Da me. Śmie jąc się

sam z sie bie stwier dził pew ne go dnia:
„Kie dy przy by łem do tej wspól no ty, przy -
dzie li li mnie do drzwi”. Speł nia jąc tę
funk cję brat André miesz kał w ma lut kim
po ko ju, przy le ga ją cym do wej ścia, oraz
peł nił naj po kor niej sze po słu gi, ta kie jak
my cie, czysz cze nie, zbie ra nie drew na; był
tak że fry zje rem dla wy cho wan ków.

Cie szył się ogrom ną po pu lar no ścią
wśród lu du ze wzglę du na swo ją wsta -
wien ni czą moc uzdra wia nia, jed nak
w Ora to rium by li i ta cy, któ rzy mu w tym
prze szka dza li w oba wie, aby dzie ci nie
za ra zi ły się ja kąś cho ro bą. Z cza sem licz -
ba osób, któ re się do nie go uda wa ły, by ła
tak wiel ka, iż trze ba by ło zna leźć mu in ne
miesz ka nie; osta tecz nie zo stał ulo ko wa ny
na po bli skiej sta cji tram wa jo wej.

Brat André usil nie tłu ma czył, iż uzdro -
wie nia nie by ły je go dzie łem: „Ja je stem
ni czym... je stem je dy nie na rzę dziem w rę -
kach Opatrz no ści; po kor nym na rzę dziem
na służ bie św. Jó ze fa” – do któ re go ży wił
głę bo kie na bo żeń stwo. 

W 1904 r., bra tu André po zwo lo no zbu -
do wać sank tu arium po świę co ne św. Jó ze -
fo wi, w po bli żu któ re go ulo ko wał ma ły po -
kój do miesz ka nia oraz przyj mo wa nia lu -
dzi. W dzień przyj mo wał cho rych, mo dlił
się za nich i po uczał o wiel kiej war to ści
cier pie nia. W no cy uda wał się do cho rych,
któ rzy sa mi nie mo gli przy być do nie go.

Zmarł 6 stycz nia 1937 r. Pra wie mi lion
osób przy by ło do Mo unt Roy ale, aby od -
dać mu hołd. Wpi sa ny w po czet bło go sła -
wio nych przez Ja na Paw ła II w 1982 r.,
zo stał ka no ni zo wa ny przez Be ne dyk ta XVI
w dniu 17 paź dzier ni ka 2010  r., ra zem
z in ną świę tą, rów nież od zna cza ją cą się
głę bo kim na bo żeń stwem do św. Jó ze fa.
Jest nią Ma ry Mac kil lop, pierw sza świę ta
Au stra lii. Wspo mnie nie św. bra ta André
przy pa da 6 stycz nia.

Cier pie nie ja ko 
dro ga doj rze wa nia

We szli śmy w uprzy wi le jo wa ny li tur -
gicz ny czas Wiel kie go Po stu. Jest to
oka zja do bar dziej in ten syw nych roz my -
ślań o pew nych rze czy wi sto ściach ży cia.
Do te go za chę ca ją nas zna ki li tur gicz ne
i na bo żeń stwa wiel ko post ne, a tak że na sze
wła sne de cy zje. Na sza chęć, by w Wiel -
kim Po ście po stę po wać le piej niż zwy kle,
by uczy nić ja kąś po ku tę, cze goś się wy rzec,

Ofiarowanie ˝ycia
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jest zna kiem, że po waż nie po de szli śmy
do pro ce su na wró ce nia i od no wy. Ale
oczy wi ście, je śli to nie po zo sta nie tyl ko
w sfe rze zna ków i czy nów ze wnętrz nych.
Każ dy dzień ofe ru je nam no wą moż li wość
opo wie dze nia się, no we oku la ry, by le piej
wi dzieć ży cie swo je wła sne i tych, z któ ry -
mi ży je my i pra cu je my. Jed nym z bar dziej
istot nych, ale i naj trud niej szych py tań,
z któ ry mi sta je my twa rzą w twarz, szcze -
gól nie w Wiel kim Po ście, jest oczy wi ście
py ta nie o sens ludz kie go cier pie nia.

Py ta nie, jak trak to wać cier pie nie?
Tra dy cyj nie cier pie nie czę sto poj mu je my
ja ko wy zwa nie i po ku sę, dzię ki któ rej doj -
rze wa się. Wiel ki teo log Karl Rah ner uwa -
żał, że w tym stwier dze niu jest praw da.
Cier pie nie czę sto wy cho dzi nam na spo -
tka nie ja ko we zwa nie, by śmy ży li tak, by
cier pie nie, któ re jest nam al bo na sze mu
oto cze niu na rzu co ne, w na szym osta tecz -
nym sto sun ku do Bo ga nie wpę dzi ło nas
w roz pacz, ale nas udo sko na li ło. Tak że
wte dy, kie dy ten pro ces doj rze wa nia pro -
wa dzi z Je zu sem przez wszyst kie ot chła nie
umie ra nia i śmier ci. Jed nak, rów no cze śnie
Rah ner tę od po wiedź nie uwa ża za wy star -
cza ją cą. Po nie waż ist nie je cier pie nie, któ re,
na wet przy naj lep szej wo li, by je znieść
po ludz ku i po chrze ści jań sku, dzia ła nisz -
czą co, po pro stu czło wie ka prze wyż sza, je -
go cha rak ter oczer nia i przy no si mu szko -
dę, któ rej nie moż na zin te gro wać z pro ce -
sem doj rze wa nia i oso bi ste go prze ko na nia.

Lu dzie, któ rych do się gło cier pie nie,
bar dzo czę sto ner wo wo re agu ją na wy -
obra że nie, że przez cier pie nie mu szą doj -
rze wać. Wbrew te mu, w cier pie niu mo że
się kryć oka zja we wnętrz ne go roz wo ju
czło wie ka. Cier pie nie mo że, ale nie mu si
do po móc dro dze doj rze wa nia. Jed no z naj -
waż niej szych py tań eg zy sten cjal nych do -
ty czy spo so bu trak to wa nia cier pie nia. Cier -
pie nie jest po pro stu istot ną czę ścią skła do -
wą ludz kie go ży cia. Praw dą jest, że czło -
wiek za wsze usi łu je umknąć cier pie niu, ale
jest fak tem, że ono do pę dza nas. Pró bu je -
my te go do ko nać na róż ne spo so by, ale ni -
gdy nam się to cał ko wi cie nie uda je. Dla te -
go do brze jest spró bo wać zna leźć dro gę,
któ ra nam po mo że zno sić cier pie nie. Je że li
ktoś przy naj mniej osią gnie to, że zno si
cier pie nie, to już pra wie wy peł nił nad ludz -
kie za da nie. To mo że uczy nić je go ży cie
istot nie za do wa la ją cym. Dla po myśl ne go
ży cia fun da men tal ne jest za tem py ta nie,
jak czło wiek trak tu je cier pie nie.

Na uka cier pie nia. W cza sie Wiel kie go
Po stu ma my oka zję głę biej wejść w ta -
jem ni cę cier pie nia i zro zu mieć je go sens

po przez krzyż Je zu sa i Je go sto su nek
do cier pie nia i mę ki. Dzi siej sza za chod nia
cy wi li za cja pró bu je cier pie nie wy przeć po -
przez róż ne uza leż nie nia, a wschod nia pra -
gnie po zbyć się go po ci chu. Ale ani jed nej,
ani dru giej się to nie uda je. Bo cier pie nie
po ko nu je się tyl ko zno sze niem go. I tu mo -
że my uczyć się od Chry stu sa. Nie po mo że
przy kry wa nie, igno ro wa nie, od py cha nie
cier pie nia. Je dy ną dro ga jest przy ję cie,
zno sze nie i po ko ny wa nie cier pie nia. 

Głę bo ka wia ra i za ufa nie do Bo ga są
naj lep szym le kar stwem na wszyst kie na -
sze cier pie nia. Je że li cier pie nie usu wa my,
szu ka my je go na miast ki. To pro wa dzi nas
do ner wic. Nie któ re ner wi ce są pró bą
uciecz ki od cier pie nia, któ re jest nie -
uchron nie po wią za ne z na szą osta tecz ną
eg zy sten cją. To nie kie dy mo że zna czyć, że
nie chce my przy jąć swo jej ludz kiej ogra -
ni czo no ści, ale chęt niej ucie ka my w ja kiś
ro dzaj ner wi cy, w któ rej bez prze szkód
mo że my pod trzy my wać ide al ny ob raz,
któ ry stwo rzy li śmy sa mi o so bie. Tu nie -
uchron nie do cho dzi do kon flik tu świa do -
mo ści i nie świa do mo ści, po mię dzy ob ra -
zem, któ ry stwo rzy li śmy sa mi o so bie i na -
szym wła snym cie niem. Ten kon flikt za -
wsze ozna cza tak że cier pie nie. 

Od ta kich kon flik tów we wnątrz nas sa -
mych nie moż na się uwol nić żad ny mi
zręcz ny mi tri ka mi al bo in te li gent ny mi
kłam stwa mi, a je dy nie tym, że je wy trzy -
ma my. Tyl ko przez in ten syw ne cier pie nie
moż na zna leźć każ de praw dzi we roz wią -
za nie. Ta ki spo sób zno sze nia cier pie nia da -
je sens. A tyl ko wte dy, gdy czło wiek
w cier pie niu wi dzi sens, mo że je znieść.
Sens cier pie nia jest w tym, że prze ciw no -
ści, któ re są w nas po wią że my ze so bą i tak
wznie sie my się na wyż szy sto pień po zna -
nia ja sno ści. To po zna nie ja sno ści jest za -
do wa la ją cą od po wie dzią na cier pie nie, któ -
re w prze ciw nym ra zie po zo sta ło by bez -
sen sow ne, a tym sa mym nie do znie sie nia.

Krzyż – sym bol sen sow ne go cier pie nia.
Czas Wiel kie go Po stu sta wia przed na szy -
mi ocza mi krzyż, ja ko bez dy sku syj ny
sym bol cier pie nia. Krzyż jest środ kiem,
przy po mo cy któ re go czło wiek chwy ta się
za ba ry z cier pie niem i przyj mu je je ja ko
ko niecz ny krok na dro dze zro zu mie nia te -
go, czym jest czło wiek w swo jej isto cie.
W mar szu przez ży cie mu si my zro zu -
mieć, w ja ki spo sób wła śnie krzyż po ka -
zu je nam, że dro ga na sze go ucie le śnie nia
jest osta tecz nie pew nym ro dza jem no sze -
nia krzy ża. Krzyż wzy wa nas, by śmy po -
go dzi li się ze swy mi we wnętrz ny mi
sprzecz no ścia mi, swy mi we wnętrz ny mi

roz ła ma mi, z po wo du któ rych już wy star -
cza ją co cier pi my. (...)

Lu dzie, któ rzy zaj mu ją się psy cho lo gią,
w re li gii wi dzą rze czy wi stą szko łę, w któ -
rej uczy my się ob cho dzić z cier pie niem.
Czło wie ko wi, któ ry cier pi, nie mo że po -
móc to, co on sam wy my śli lub roz wią za -
nia, któ re sam so bie na rzu ci, tyl ko nad ludz -
ka ob ja wio na praw da, któ ra jest zdol na wy -
dźwi gnąć go ze sta nu cier pie nia. Wia ra nie
prze ry wa ludz kie go cier pie nia, nie uwal nia
czło wie ka od nie go w ja kiś ma gicz ny spo -
sób, ale je ła go dzi i po ka zu je czło wie ko wi
dro gę zno sze nia go. Cier pie nie z pew no -
ścią ma swój cel – jest nim no wy stan. Ten
stan chrze ści jań stwo na zy wa zmar twych -
wsta niem, no wym Bo skim ży ciem, któ re
pra gnie cał ko wi cie nas wy peł nić. Nie chce -
my tu taj glo ry fi ko wać cier pie nia ani go
pra gnąć ja ko ko niecz no ści na dro dze ludz -
kie go doj rze wa nia, ale ono sa mo przyj dzie,
przy nie sie je ży cie. Nie mo że my mu
umknąć. Fak tem jest, że lu dzie, któ rzy wie -
le wy cier pie li, pro mie niu ją ja kąś we -
wnętrz ną doj rza ło ścią, ja kimś zu peł nie no -
wym opty mi zmem i za in te re so wa niem do -
brem. Oni ko cha ją ży cie i od da ją mu się
bez na rze ka nia i zrzę dze nia, ma jąc fun da -
men tal nie po zy tyw ną po sta wę wzglę dem
wszyst kie go. Ale tak nie jest w każ dym
przy pad ku. Są lu dzie, któ rych cier pie nie
za ła mu je i nie są oni w sta nie dźwi gnąć się
ze swe go roz ża le nia i nie szczę ścia. Ta kich
cier pie nie jesz cze głę biej po py cha w prze -
paść bez sen su i re zy gna cji ży cio wej. I bar -
dzo cięż ko jest im po móc, bo nie są go to wi
znieść bo le sne go spo tka nia ze so bą lub ła -
ma nia wła snych ilu zji.

To, że cier pie nie mo że stać się dro gą
oso bi ste go doj rze wa nia, nie jest jesz cze
żad nym uza sad nie niem ist nie nia cier pie -
nia. Ale ist nie je od po wiedź na cier pie nie,
któ re nas spo ty ka. Je że li cał ko wi cie przej -
dzie my przez nie, jest zu peł nie pew ne, że
sta nie my się mą drzej si i bar dziej wraż li wi
na in ną rze czy wi stość, lub le piej mó wiąc,
bar dziej otwar ci na rze czy wi stość Je zu sa
Chry stu sa, któ ry w na szym współ kształ to -
wa niu jest ide ałem, do któ re go dą ży my.
Mo że się zda rzyć, że przez cier pie nie sta -
nie my się zgorzk nia li, że cier pie nie od wie -
dzie nas od te go, co istot ne i za mknie nas
w za cza ro wa ny krąg sa mo wy star czal no ści
i nie ty kal no ści. Mo że jed nak po móc po -
głę bić wszyst kie na sze re la cje, nadać im
po zy tyw ny sens i w mą drej wy trwa ło ści
prze ży wać swo je dni. Niech w tym cza sie
Wiel kie go Po stu krzyż Chry stu sa po uczy
nas, jak nada wać sens wła sne mu cier pie niu.

s. Do mi ni ka Anić
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Nie dzie la, 5. lip ca Mat ka Bo ża jest
przez 35 mi nut na Gó rze Krzy ża. O godz.
7.55, oj ciec Jo zo opusz cza ple ba nię aby
przy go to wać się na Mszę św. o 8.30. Za -
uwa ża wę gier skie au to ka ry na dzie dziń cu
ko ściel nym. Lu dzie klę czą pa trząc w kie -
run ku gó ry Križevac. Jest smut ny i zły. Mó -
wi lu dziom, aby we szli do ko ścio ła. Oni od -
po wia da ją, że wi dzą Mat kę Bo żą w miej scu
krzy ża. On na dal nie wie rzy. Wcho dzi
do za kry stii bez pa trze nia na gó rę, my śląc,
że to nie mo że być Mat ka Bo ża, gdyż gdy -
by to by ła Ona to prze cież nie prze szka dza -
ła by we Mszy św.! Ale kie dy wy cho dzi,
aby roz po cząć Mszę św., ko ściół jest pe łen
wier nych: Wszy scy we szli do ko ścio ła!

Ja kov i Ró ża niec
W pe wien lip co wy wie czór, w tych

dniach, gdy wszy scy wi dzą cy by li pod nad -
zo rem po li cji w swych do mach, Mat ka Bo -
ża ob ja wi ła się Ja ko vo wi i po le ci ła mu
pójść i ogło sić w ko ście le, aby pa ra fia nie
ra zem od ma wia li Ró ża niec. Ale na ze -
wnątrz był uzbro jo ny po li cjant z na daj ni -
kiem. Ja kov w mo dli twie pro si Nie bo o po -
moc. Gdy po li cjant za sy pia, Ja kov wy ska -
ku je przez okno i bie gnie do ko ścio ła. Cho -
wa się pod ob ru sem pod oł ta rzem. Gdy
Msza św. się koń czy, cią gnie oj ca Jo zo za or -
nat i mó wi, że ma bar dzo waż ne orę dzie dla
lu dzi. Oj ciec Jo zo sta wia go na oł ta rzu i Ja -
kov prze ka zu je orę dzie Ma ryi: „Mó dl cie się
na ró żań cu, mó dl cie się ra zem”.

Mat ka Bo ża ob ja wia się oj cu Jo zo
Lu dzie za czy na ją pła kać, ale oj ciec Jo -

zo na dal ma wąt pli wo ści; po dejrz li wie
ob ser wu je lu dzi. Dla nie go to nie jest
prze sła nie. Lu dzie za czy na ją Ró ża niec,
a on nie chęt nie się do nich przy łą cza.
Pod ko niec Ró żań ca w od le gło ści sied miu
me trów od chó ru ob ja wia mu się Mat ka
Bo ża i po wta rza mu to sa mo orę dzie, któ -
re da ła Ja ko vo wi: „Mó dl cie się na ró żań -
cu, mó dl cie się na ró żań cu ra zem, mó dl -
cie się każ de go wie czo ru!”.

Na stęp ne go wie czo ra, gdy pro boszcz
po rzu cił już wszyst kie swo je wąt pli wo ści
i roz po czął z wier ny mi mo dli twę ró żań co -
wą i Mszę św., Mat ka Bo ża jesz cze raz
ob ja wi ła mu się w tłu mie lu dzi nad dru -
gim rzę dem po le wej stro nie i cał ko wi cie
za do wo lo na mó wi do nie go: „Dzię ku ję
ci! Od te go mo men tu mó dl cie się na ró -
żań cu każ de go wie czo ru”.

Każ de go wie czo ru pa ra fia mo dli się
na ró żań cu z en tu zja zmem. Ale Mat ka Bo -
ża po ja wia się i mó wi: „Nie od ma wiaj cie
ró żań ca, mó dl cie się na ró żań cu ser -
cem!”. Pro boszcz nie ro zu mie. Wte dy
Mat ka Bo ża po now nie mó wi do nie go:
„Przed mo dli twą prze bacz cie!”.

Pro boszcz mó wi o tym do wier nych. Mi -
nu ty mi ja ją, ale nikt nie jest zdol ny do po  -
wie dze nia „Prze ba czam mo je mu są sia do wi”. 

Wów czas otrzy mu ją ła skę prze ba -
cze nia. Pe wien czło wiek z pła czem mó -
wi, że prze ba cza swo je mu są sia do wi. Po -
wo li każ dy w ko ście le za czy na pła kać
i mó wi, że mo że prze ba czyć.

Na stęp ne go dnia na po lach i w do mach
lu dzie ści ska ją so bie rę ce i go dzą się. Wte -
dy wszy scy wi dzą sło wo „MIR – Po kój”
– na nie bie. „Nie bo się otwo rzy ło – wspo -
mi na oj ciec Jo zo – i rze ka jak by la wi na
ognia pły nę ła w na szym kie run ku. Wy da -
wa ło się jak by to był ko niec świa ta. Za -
miast te go, rze ka od pły nę ła, i sło wo „MIR
– Po kój” uka zał się nad Gó rą Krzy ża.

Od te go dnia, każ de go wie czo ru ró żaniec
i Msza św. są odprawiane w ko ście le. Nie
prze rwa ły jej na wet dzia ła nia wo jen ne. 

Orę dzie Mat ki Bo żej dla
Iva na – 31 stycz nia 2012 r.
– Ka la ma zoo, Mi chi gan

„Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj wzy -
wam was do oso bi ste go na wró ce nia.
Bądź cie ty mi, któ rzy się na wra ca ją
i świad czą swo im ży ciem. Ko chaj cie,
prze ba czaj cie i nie ście ra dość Zmar -
twych wsta łe go te mu świa tu, za któ ry
umarł mój Syn, a lu dzie nie czu ją po trze -
by, by Go szu kać i od kry wać Go w swo -
im ży ciu. Ad o ruj cie mo je go Sy na i niech
wa sza na dzie ja bę dzie na dzie ją dla tych,
w któ rych ser cach nie ma Je zu sa. Dro gie
dzie ci, rów nież dzi siaj dzię ku ję wam, że
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Orę dzie dla Mir ja ny z 2 lu te go 2012 r. 
„Dro gie dzie ci, tak dłu go je stem z wa mi,

i już tak dłu go wska zu ję wam na obec ność
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Bo ga i Je go bez gra nicz ną mi łość, któ rą
pra gnę aby ście wszy scy po zna li. A wy
mo je dzie ci? Wy na dal je ste ście głu si i śle -
pi; gdyż pa trząc na ota cza ją cy was świat
nie chce cie wi dzieć do kąd on zmie rza bez
mo je go Sy na. Wy rze ka cie się Go, a On
jest źró dłem wszel kich łask. Słu cha cie
mnie kie dy do was mó wię, ale wa sze ser -
ca są za mknię te i nie sły szy cie mnie. Nie
mo dli cie się do Du cha Świę te go, aby was
oświe cił. Dzie ci mo je, py cha pa nu je. Ja
wam wska zu ję na po ko rę. Dzie ci mo je za -
pa mię taj cie; tyl ko du sza po kor na pro mie -
nie je czy sto ścią i pięk no ścią, po nie waż
po zna ła mi łość Bo żą. Tyl ko du sza po kor -
na sta je się ra jem, po nie waż w niej jest
mój Syn. Dzię ku ję wam. Po now nie pro szę
was: mó dl cie się za tych, któ rych wy brał
mój syn, to są wa si pa ste rze”. 

20 lu te go 2012 r. – Mir ja na Dra gi ce -
vić, Ma ri ja Pa vlo vić, Ivan Dra gi ce vić
i Ja kov Čolo przed Ko mi sją. Jak po da je
Dne vnik. ba 20.02.12 r., w Rzy mie od by ło
się ko lej ne po sie dze nie Mię dzy na ro do wej
Ko mi sji ds. Me dziu gor ja. Se sja zo sta ła od -
ro czo na z piąt ku ze wzglę du na kon sy storz
kar dy na łów, w któ rym uczest ni czy li człon -
ko wie ko mi sji: kard. V. Pul jić i kard. J. Bo -
za nić. Jak wie my za rów no człon ko wie Ko -
mi sji jak i wi dzą cy są zo bo wią za ni do za -
cho wa nia ta jem ni cy. 

10-11 mar ca Ma ri ja Pa vlo vić w Li -
ba nie. Wi zy ta wi dzą cej jest na oso bi stą
proś bę Go spy, by przy je cha ła do Li ba nu.
Ma ri ja otrzy ma ła ją pod czas jed ne go
z ob ja wień. Spo tka nie mo dli tew ne bę dzie
mia ło miej sce w Fo rum de Bey ro uth
w Ko ran ti na, Bej rut na dwa ty go dnie
przed Świę tem Zwia sto wa nia, któ re jest
w Li ba nie wspól nie ce le bro wa ne przez
chrze ści jan i mu zuł ma nów ja ko świę to
na ro do we usta no wio ne dwa la ta te mu
przez rząd Li ba nu. 

Szejk Mo ha med Nok ka ri, je den z głów -
nych or ga ni za to rów te go świę ta, po wie -
dział, że ma na dzie ję, że te go ro dza ju
świę to roz prze strze ni się na in ne stro ny
świa ta. Jest to wła ści we, że usta no wio ne
zo sta ło w Li ba nie, w pań stwie, któ re bł.
Jan Pa weł II okre ślił ja ko: „prze sła nie plu -
ra li zmu dla Wscho du i Za cho du”. Szejk
Nok ka ri do dał: „Ma ry ja jest naj lep szą
z ko biet, ja ka kie dy kol wiek by ła na Zie mi
i jest w wiecz no ści, sym bol jed no ści po -
mię dzy dwie ma re li gia mi”. Ra da bi sku -
pów Ma ro ni tów stwier dzi ła: „świę to po -
ma ga zjed no czyć ser ca”. Ma ri ja ca ły czas
ma co dzien ne ob ja wie nia i ocze ku je się,

XXX Rocznica Objawień

Tak się za czę ło trzydzieści lat te mu...

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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że wi zy ta w Li ba nie przy cią gnie ogrom ną
ilość chrze ści jan i mu zuł ma nów, w kra ju
gdzie Ma ry ja jest bar dzo czczo na przez
jed nych i dru gich.

Do kry ty ków Me dziu gor ja
Gdy za czę ły się ob ja wie nia w Me -

dziu gor ju, 16-let nia wi zjo ner ka Mir ja na
Dra gi ce vić uczęsz cza ła do naj lep szej
szko ły śred niej w Sa ra je wie, miesz ka ła ze
swo ją ro dzi ną i by ła szczę śli wa. Z dnia
na dzień jej bez tro skie ży cie za stą pi ły
groź by i prze słu cha nia, usu nię cie ze szko -
ły śred niej, prze śla do wa nia – by ły kon se -
kwen cją by cia wi zjo ner ką, wi dzą cą Ma -
ry ję Dzie wi cę. W ta ki spo sób ule gło zmia -
nie jej do tych cza so we ży cie. Mir ja na
zwra ca się do tych, któ rzy za rzu ca ją jej
kłam stwo: „Na po cząt ku, by ło mi cięż ko,
że lu dzie nam nie wie rzy li i mó wi li, że
wszyst ko wy my śli li śmy. Stop nio wo usta -
ło to, lecz przy kro mi z po wo du tych, któ -
rzy w dal szym cią gu my ślą i czu ją w ten
spo sób, któ rzy ca ły czas za sta na wia ją się
czy jest to praw da czy nie, pod czas gdy
Na sza Pa ni wy cią ga do nas swą rę kę by
pro wa dzić nas do zba wie nia. Dla cze go
tra ci cie czas?” – mó wi Mir ja na.

„Rów nież czę sto py tam sa ma sie bie:
Dla cze go mia ła bym wy my ślić ta kie kłam -
stwo? Gdy bym kła ma ła by ła bym oso bą
nie nor mal ną. Na wet pod czas ko mu ni zmu
le ka rze wy da li oświad cze nie, że je ste śmy
nor mal ni. Mia łam szczę śli we ży cie, przez
9 lat by łam je dy nacz ką, miesz ka łam z ro -
dzi ca mi, któ rzy bar dzo trosz czy li się
o mnie. Dla cze go mia ła bym chcieć od -
wró cić mo je ży cie do gó ry no ga mi, dla -
cze go mia ła bym wpro wa dzić cha os, nie -
po kój, udrę kę i ból do mo je go ży cia – dla -
cze go? We dług mnie tyl ko oso ba nie zrów -
no wa żo na mo gła by ro bić coś ta kie go.

Te raz jest ina czej; ko mu nizm już dłu żej
tu nie rzą dzi, rów nież nie ist nie je wcze -
śniej sze pań stwo. Te raz do brze jest być
wi zjo ne rem, ale daw niej... Dla cze go ktoś
miał by chcieć to ro bić? Za wsze chcia łam
za py tać tych, co uwa ża li, że kła mię: „Dla -
cze go mia ła bym kła mać? Co zy ska ła bym
kła miąc?”.

To, co na praw dę ją spo tka ło:
Usu nię cie ze szko ły śred niej. W 1981 r.,

pod czas gdy in ni wi zjo ne rzy miesz ka li
w Me dziu gor ju, Mir ja na miesz ka ła ze
swo imi ro dzi ca mi i bra tem w Sa ra je wie,
obec nej sto li cy Bo śni i Her ce go wi ny,
daw niej twier dzy rzą dzą cych ko mu ni -
stów: „Tu w Me dziu gor ju by ło ła twiej,
był je den na ród i każ dy był ka to li kiem.

Ina czej by ło w mo im przy pad ku gdyż by -
łam sa ma. Za nim mia ły miej sce ob ja wie -
nia, uczęsz cza łam do szko ły śred niej.
Uwa ża na by ła za naj lep szą te go ro dza ju
w Sa ra je wie. Jak tyl ko wró ci łam po now -
nie do szko ły zo sta łam wy rzu co na i ob -
rzu co na obe lży wy mi sło wa mi. Mój oj ciec
zdo łał prze nieść mnie do in nej szko ły, ale
do tej kla sy uczęsz cza li wszy scy ucznio -
wie, któ rzy by li usu nię ci z pię ciu in nych
szkół Sa ra je wa. Mo żesz so bie wy obra zić
jak się czu łam; Ga ze ty by ły peł ne strasz -
nych ar ty ku łów na mój te mat. Prze czy ta -
łam, że je stem wnucz ką zbrod nia rza wo -
jen ne go i że Na sza Pa ni zo sta ła wy my ślo -
na przez na cjo na li stów”.

Groź by i prze słu cha nia. Wła dze ko -
mu ni stycz ne nie da wa ły Mir ja nie spo ko ju
pró bu jąc za ła mać ją psy chicz nie: „Każ de -
go dnia by łam za bie ra na przez funk cjo na -
riu szy Se kre ta ria tu Mi ni ster stwa Spraw
We wnętrz nych. Prze słu chi wa li mnie. Żą -
da li bym na pi sa ła i pod pi sa ła oświad cze -
nie, że o. Jo zo Zo vko sfa bry ko wał wszyst -
kie wy da rze nia, któ re mia ły miej sce
w Me dziu gor ju. By łam prze ko na na, że po -
win nam mó wić praw dę i po wie dzia łam
im, że ni gdy przed tem na wet nie spo tka -
łam o. Jo zo. Zo stał księ dzem w pa ra fii
w koń cu 1980 r. a ja przy je cha łam do Me -
dziu gor ja na let nie wa ka cje w czerw cu
1981 r. gdy o. Jo zo był w Za grze biu. 

Wy trwa le sta ra łam się prze ko nać ich, że
nie znam o. Jo zo, ale oni kon ty nu owa li
swo je groź by i wie lo krot nie za bie ra li mnie
na prze słu cha nia. W za kło po ta nie wpra -
wia ło mnie to, że mu szę brać uspra wie dli -
wie nie do szko ły z Se kre ta ria tu Mi ni ster -
stwa Spraw We wnętrz nych, jak bym by ła
no to rycz nym prze stęp cą”.

Na po cząt ku ob ja wień Mir ja na pró bo -
wa ła spę dzać wię cej cza su w Me dziu gor -
ju gdzie by ła na wa ka cjach, gdy za czę ły
się ob ja wie nia. Ale by wa ła wie lo krot nie
od sy ła na do Sa ra je wa: „Przy jeż dża łam,
ale po li cja od sy ła ła mnie z po wro tem
do Sa ra je wa. Pa mię tam bar dzo przy kry
przy pa dek. Prze kli na li mnie, gro zi li mi,
krzy cze li na mnie i kie dy od wieź li mnie
do mo je go miesz ka nia po wie dzia łam
do ma my: „Ma mo gdy byś tyl ko wie dzia -
ła jak du żo prze szłam”. Mo ja ma ma po ka -
za ła mi ocza mi bym by ła ci cho i nie mó -
wi ła, bo mo gło by być jesz cze go rzej”
– mó wi Mir ja na.

Po moc od ro dzi ców i z nie spo dzie -
wa nych stron. W cza sie, gdy od by wa ły
się prze słu cha nia Mir ja na by ła bar dzo
umac nia na przez swo ich ro dzi ców. Za -
wsze do świad cza ła ich po mo cy.

„By ło mi przy kro z po wo du tych, któ -
rzy mnie prze słu chi wa li i gro zi li mi. Ale
pod czas tej ge hen ny moi ro dzi ce w naj -
wyż szym stop niu mi po ma ga li. Mó wi li
mi bym by ła wy trwa ła w mó wie niu praw -
dy, że bę dą mnie pod trzy my wać i Bóg
nam po mo że. Rze czy wi ście tak by ło.

Jed nak nie by łam je dy ną oso bą, któ ra
mia ła pro ble my. W rze czy wi sto ści mo je
wła sne pro ble my nie mia ły dla mnie ta kie -
go zna cze nia, my śla łam: Wi dzę Na szą Pa -
nią, tak się przy pusz cza. Po cie sza ło mnie
to, ale cięż ko mi by ło pa trzeć jak moi ro -
dzi ce i mój ma ły brat cier pią i pła czą.

Moi ro dzi ce cier pie li prze śla do wa nia
i groź by, że zo sta ną zwol nie ni z pra cy, ale
Bóg po mógł nam przez to przejść. Na -
praw dę wi dzia łam jak Bóg dzia ła we
wszyst kim. Drzwi, o któ rych my śla łam,
że ni gdy się nie otwo rzą na gle się otwo -
rzy ły. Gdy my śla łam, że je stem zu peł nie
sa ma za wsze był ktoś, kto mi po mógł. Po -
przez to wi dzia łam jak Mat ka Bo ża dzia -
ła przez róż nych lu dzi”.

Kre si mir Se go

Nie da się żyć bez Bo ga!
Me dziu gor je, 19 sierp nia 1995 ro ku,

oko ło go dzi ny 11.40. Wy cho dzi my z ko -
ścio ła, w któ rym to wa rzy szy łem mo jej żo -
nie pod czas Mszy świę tej. Wsze dłem tam
je dy nie ja ko widz, gdyż nie wie rzę w Bo -
ga... By za bić czas, pod czas li tur gii mam
w zwy cza ju li czyć obec nych na niej wier -
nych: kie dyś na li czy łem dwa dzie ścia trzy
oso by, a spo śród nich tro je dzie ci! Ta licz -
ba po zo sta ła mi w pa mię ci, zwłasz cza gdy
po rów na łem ją z ilo ścią osób, któ re w tam -
tym okre sie uczest ni czy ły w Me dziu gor ju
w Eu cha ry stii w ję zy ku wło skim... 

Po wyj ściu z ko ścio ła kie ru je my się
w stro nę za kry stii, gdzie za kon nik, któ ry
przed chwi lą skoń czył od pra wiać Mszę
świę tą roz ma wia z ludź mi zna ny mi mi
z wczo raj szej po dró ży stat kiem. Za czy na
kro pić deszcz i aby nie zmok nąć, cho wa -
my się pod da chem zbu do wa nym nad
kon fe sjo na ła mi. Po kil ku mi nu tach roz mo -
wy i po trzy dzie stu pię ciu la tach nie obec -
no ści w Ko ście le i ży ciu da le ko od wia ry,
de cy du ję się przy stą pić do spo wie dzi!
Dzie lę się tę wia do mo ścią z mo ją żo ną,
któ ra pa trzy na mnie za sko czo na, ale bar -
dzo szczę śli wa. Tak na praw dę to ona sta ła
się głów nym ar chi tek tem i na rzę dziem
mo je go na wró ce nia. Nie mo gę go przy -
rów nać do ude rze nia pio ru na, był to ra czej
pro ces doj rze wa nia, gę sty od wąt pli wo ści,
zna ków za py ta nia, obaw...

~ 7 ~
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Nie chcę iść do pie kła!
Mo ja dro ga ku na wró ce niu za czę ła się

chy ba te go dnia, gdy w mo im umy śle
(a mo że w mo im ser cu?) zma te ria li zo wa -
ła się ta ka myśl: „Nie chcę iść do pie kła!”.
To wy zna nie sa me go mnie za sko czy ło,
prze stra szy ło i zdez o rien to wa ło, gdyż ja -
ko ofia ra swo jej du my, nie za mie rza łem
ni ko go pro sić o oświe ce nie czy po moc. 

Mat ka Ma ry ja jed nak, ob ser wo wa ła i hoj -
nie wspo ma ga ła mnie z nie ba, tak, by mo je
nie wy po wie dzia ne pra gnie nie ży cia wiecz -
ne go wy peł ni ło się po przez na wró ce nie...

Li sta za ku pów
Wcho dzę za tem do kon fe sjo na łu

i z pew nym wa ha niem za czy nam mó -
wić... Od zwy cza iłem się od te go sa kra -
men tu, za trzy ma łem się na spo wie dzi
przed so bo ro wej, gdy wy ma ga na by ła
jesz cze li sta wszyst kich grze chów przy -
po mi na ją ca li stę za ku pów! Ale za kon nik
z oj cow ską ła god no ścią po ma ga mi uwol -
nić się od cię ża ru win na gro ma dzo nych
pod czas ży cia. Czę sto nie by łem na wet
świa do my po peł nia nia nie któ rych grze -
chów, a o in nych na wet mó wie nie spra wia
mi ból i wstyd, gdyż nie mo gę na wet
uwie rzyć, że to ja by łem ich au to rem... 

Ko lej ne dni są eks cy tu ją ce. Wszę dzie
do oko ła do strze gam „cu da”. Czu ję się
isto tą wyż szą i uprzy wi le jo wa ną, więc pa -
trzę z gó ry na wszyst kich lu dzi od da lo -
nych od wia ry, bo ich po sta wa wy da je mi
się zu peł nie nie moż li wa do przy ję cia...
Za po mi nam, że by łem ta ki jak oni pra wie
przez ca łe ży cie!

„Wła ści wy” ka płan
Nie da się nie do strze gać w tym wszyst -

kim rę ki Ma ryi. W de cy du ją cych mo men -
tach wszyst kich naj waż niej szych eta pów
wę drów ki sta ła u mo je go bo ku. Pan od po -
wie dział na mo je wes tchnie nie, wy sy ła jąc
swo ją Mat kę, by mnie do pro wa dzi ła
do Pa na Je zu sa, wy peł nia jąc w ten spo sób
swo ją mi sję Współ od ku pi ciel ki.

Oj ciec Car me lo, któ ry wy słu chał mo jej
spo wie dzi po wie lu la tach spę dzo nych
w ciem no ściach, aż do dzi siaj sta no wi dla
mnie waż ny punkt du cho we go od nie sie -
nia. Wi du ję się z nim je den raz do ro ku
w Me dziu gor ju i spo tka nie to za wsze
mnie umac nia i na peł nia ra do ścią. Tak że
w tym, że to wła śnie on po jed nał mnie
z Bo giem, do strze gam Bo ży pa lec. Gdy by
na je go miej scu zna lazł sie ja kiś „zły” ka -
płan, ła two mo gło by to za chwiać mo im
głę bo kim pra gnie niem trans cen den cji. 

Od tam tych chwil mi nę ło już wie le lat,
z upły wem których mo je sto sun ki z Pa nem
Bo giem co raz bar dziej się za cie śnia ją.

Nie usta ją co pu kam do Je go drzwi, ale nie
prze sta ję też dzię ko wać za wszyst ko, co
otrzy ma łem... Nie da się żyć bez Bo ga!
Zu peł nie nie ro zu miem jak mo głem tak
po stę po wać przez dłu gi czas, ani jak to
moż li we, że wciąż znacz na część ludz ko -
ści ży je bez Nie go!

Ofia ra dla Je zu sa przez rę ce Ma ryi
Każ de go ro ku po wra cam do Me dziu -

gor ja na ca ły mie siąc, by ja ko wo lon ta -
riusz po ma gać we wspól no cie przyj mu ją -
cej piel grzy mów. Raz jesz cze mo ja żo na
wska za ła mi rze czy wi stość, któ ra cał ko wi -
cie od mie ni ła mo je ży cie: moż li wość cał -
ko wi te go ofia ro wa nia sie bie in nym dla Je -
zu sa, przez rę ce Ma ryi. 

Tak wła śnie po stę pu ją człon ko wie gosz -
czą cej mnie wspól no ty, z któ ry mi wią że
mnie ży wa i głę bo ka przy jaźń. Co rocz ne
spo tka nia z ni mi oży wia ją rów nież mo ją
wia rę przy tłu mio ną po wsze dnim ży ciem
w do mu. W Me dziu gor ju je stem oto czo ny
przez przy ja ciół, a przede wszyst kim moc -
no ob ję ty przez Ma ry ję i dzię ki te mu,
wszyst ko wy da je mi się ła twiej sze oraz bar -
dziej har mo nij ne. Co raz moc niej pra gnę
wte dy sta wać się lep szą oso bą niż je stem. 

Dzię ku ję Pa nie Je zu za to, że o mnie pa -
mię ta łeś i że mo je ży cie zo sta ło prze mie nio -
ne przez mat czy ne dzie ła uko cha nej Ma ryi!

Lu cia no Ca la ti

Otwie raj cie się na mo dli twę
Dro dzy bra cia i sio stry, umi ło wa ni po -

bra tym cy, człon ko wie ro dzi ny mo dli tew -
nej pod we zwa niem Na wie dze nia świę tej
Elż bie ty! A oto i pierw sze te go rocz ne orę -
dzie. Spró buj my wsłu chać się w swo je ser -
ce i usły szeć sło wa Mat ki. Ona mó wi, że
prze ma wia do nas i przy zy wa nas z ra do -
ścią. Ra do sne we zwa nie do ma ga się ra do -
snej od po wie dzi. Dla te go sło wa „otwórz -
cie wa sze ser ca i słu chaj cie mo je go we zwa -
nia”, mó wią wie le. Cho dzi o to, że tyl ko
otwar te ser ce mo że od czuć wi bra cje mi ło -
ści. Ma cie rzyń ska mi łość i proś ba, by śmy
słu cha li Jej otwar tym ser cem, to czy sta mi -
łość, wy ra żo na ję zy kiem mi ło ści. Orę dzia
nie za wie ra ją in for ma cji lecz po ucze nia
o mi ło ści. Stąd też każ dy z nas po no si oso -
bi stą od po wie dzial ność za sto pień otwar -
cia ser ca, czy li ta kie go przy go to wa nia,
aby to ser ce by ło po kor ne i po słusz ne. Na -
sze co ty go dnio we spo tka nia, na któ rych
wciąż od no wa słu cha my słów orę dzia

i jed no czy my ser ca we wspól nej mo dli twie,
na sze wspól ne prze ży wa nie Eu cha ry stii,
ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu oraz
co dzien na mo dli twa ró żań co wa w ro dzi nie,
są zna kiem na szej do brej wo li i otwar cia
ser ca. Ten znak mó wi, że je ste śmy go to wi
słu chać Kró lo wej Po ko ju otwar tym ser -
cem. Dla te go za każ dym ra zem Ma ry ja
dzię ku je nam sło wa mi: „Dzię ku ję, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

O ja kie we zwa nie w tym orę dziu cho -
dzi? „Otwórz cie się na mo dli twę...”. Swo -
im ży ciem daj cie świa dec two wia ry i mó dl -
cie się, by wia ra z dnia na dzień wzra sta ła
w wa szych ser cach”. Co jest ta kie go za -
mknię te go, co mia ło by się otwo rzyć? W ja -
ki spo sób czło wiek za my ka się i otwie ra
na mo dli twę? Otóż, czło wiek mo dli się ser -
cem. Tyl ko z czy ste go i otwar te go ser ca
wy pły wa mo dli twa ja ko dar dla tych, któ -
rych ko cha my. Ser ce otwar te w ca łej swej
po ko rze i peł nym od da niu się Bo gu, roz po -
zna je wo lę Bo żą. Wte dy do pie ro czło wiek
do sto so wu je swo je ży cie i pra cę, swo je
my śli i pra gnie nia do ży cze nia Bo ga.
Otwar te ser ce jest jak pra wi dło wo usta wio -
na an te na, za po śred nic twem któ rej do ko -
nu je się mi ło sna ko mu ni ka cja po mię dzy
Bo giem i kru chym czło wie kiem. Kie dy
czło wiek mo dli się i wy chwa la Bo ga,
wzra sta w nim wia ra, umac nia się mi łość
i na dzie ja. Mo cą Du cha Świę te go czło wiek
pa trzy ser cem, a wpa tru jąc się w Pa na Je -
zu sa, za chwy ca się Nim, Je go Sło wem
i sta ra się upodob nić do Nie go. 

Za każ dym ra zem co raz moc niej de -
cy du je się na po rzu ce nie swo ich sła bo ści
i grze chu, by roz po cząć swo ją wła sną dro -
gę wgłąb sie bie. Na to miast za mknię te ser -
ce przy po mi na dzwon, pu sty w środ ku.
I choć jest zdol ne wy po wia dać sche ma -
tycz ne sło wa mo dli twy, nie po tra fi od po -
wie dzieć na we zwa nie. Ta ka mo dli twa
mę czy, sta je się nie tyl ko trud na lecz
wprost nud na. Je śli czło wiek ży je w sta nie
grze chu cięż kie go, nie spo wia da się, nie
ża łu je za po peł nio ne grze chy, czy li nie na -
wra ca się, tym sa mym za my ka swo je ser -
ce. W ta kim sta nie mi łość i ko mu ni ka cja
z bliź ni mi zo sta je za bu rzo na. Czło wiek
o za mknię tym ser cu sta je się dla in nych
trud ny do znie sie nia i ra czej nie po żą da ny
w to wa rzy stwie, a dla ro dzi ny sta no wi
źró dło wiel kie go bó lu. Mo dli twa o na -
wró ce nie sio stry lub bra ta bę dą ce go w ta -
kim sta nie sta no wi pierw szy i naj waż niej -
szy krok w ce lu oka za nia im po mo cy. 

Przez mo dli twę do ko nu je się zjed -
no cze nie ro dzi ny oraz wspar cie oso by
prze ży wa ją cej te go ty pu do świad cze nia.

~ 8 ~

Pobratymstwo
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Po kor na i peł na uf no ści mo dli twa otwie ra
nam nie bo, po ucza pro rok. Ca ła mą drość
czło wie ka po le ga na ucze niu się mo dli -
twy. Wzra sta nie w mo dli twie ser cem sta -
no wi naj więk sze bo gac two każ de go po je -
dyn cze go czło wie ka oraz ca łej ro dzi ny.
Nie ste ty, wie le ro dzin za prze sta ło wspól -
nej mo dli twy. Wraz z usta niem mo dli twy
w ro dzi nie za ni ka po kój. Po wsta ją na pię -
cia i nie po ro zu mie nia po mię dzy ro dzi ca -
mi i dzieć mi. Każ dy każ de go o coś oskar -
ża. Po szcze gól ne oso by za czy na ją się
wza jem nie nie lu bieć, a na wet nie zno sić.
W po szu ki wa niu ak cep ta cji i życz li wo ści
dzie ci ucie ka ją od ro dzi ców do śro do wisk
swo ich ró wie śni ków. Te ma łe śro do wi -
sko we gru py po sia da ją oczy wi ście przy -
wód ców, któ rzy kreu jąc się na ido li na rzu -
ca ją swo ją wo lę po zo sta łym. Tam naj czę -
ściej mło dzi lu dzie ma ją pierw szy kon takt
z nar ko ty ka mi i grzesz nym sty lem ży cia.

Dla te go ro dzi ce i chrze ści ja nie nie po -
win ni ni gdy za po mi nać, że pierw szy krok
na dro dze nie wia ry czy nią w dniu od stą pie -
nia od wspól nej mo dli twy w ro dzi nie.
„Swo im ży ciem daj cie świa dec two wia ry”.
To są bar dzo waż ne sło wa. Wia ra nie jest
wie dzą, któ rą moż na zdo być przez czy ta nie
ksią żek, nie jest in for ma cją, któ rą moż na
uzy skać na wy kła dach. Wia ra jest sa mym
ży ciem i ob ja wia się w prak ty ce po przez
czy ny. Ro dzi na, któ ra w nie dzie lę uda ję się
na Mszę świę tą da je świa dec two czym jest
dla niej Dzień Pań ski oraz co dla niej zna -
czą przy ka za nia Bo że i ko ściel ne. Ro dzi na,
któ ra w zgo dzie, mi ło ści i wza jem nej wier -
no ści po tra fi wy trwać w mał żeń stwie i wy -
cho wać po chrze ści jań sku swo je po tom -
stwo, da je świa dec two o swo im sza cun ku
wo bec sa kra men tu. Aby na sza wia ra wzra -
sta ła, mu si my się mo dlić, ale mo dli twy na -
le ży się uczyć. Mo dląc się wzra sta my
w wie rze i przy no si my owo ce wia ry. 

To wszyst ko jest ze so bą w ży ciu wza -
jem nie po wią za ne. Apo stoł Ja kub w swo -
im li ście po wie dział pew ne mu czło wie ko -
wi, któ ry wy zna wał wia rę tyl ko w teo rii, że
je go wia ra jest mar twa, po nie waż brak
w niej uczyn ków, brak jej owo ców. To orę -
dzie po now nie nas in spi ru je i za chę ca
do wspól ne go zło że nia rąk, aby sta ły się
one rę ko ma Mat ki Bo żej, by by ły zna kiem
po ko ju i bło go sła wień stwa. Niech te rę cę
chro nią na sze ro dzi ny i wy pra sza ją ła ski
dla za gro żo ne go świa ta. Od po wiedz my
z wiel ką mi ło ścią na we zwa nie Kró lo wej
Po ko ju. Wszel ki mi do stęp ny mi środ ka mi,
lecz przede wszyst kim przez mo dli twę
wzbu dzaj cie i od na wiaj cie mo dli twę wspól -
no to wą w swo ich i nie tyl ko w swo ich

ro dzi nach. Niech to za da nie sta nie się ce -
lem wa sze go apo sto la tu na ten mie siąc.

W tym mie sią cu mo dli my się: – za pa -
ra fię Me dziu gor je i na szą wspól no tę
mo dli tew ną, aby sta ła się szko łą, na uczy -
cie lem i od no wi cie lem mo dli twy. Przy by -
wa ją cy piel grzy mi pra gną ze spo so bu na -
sze go ży cia od czy tać czym są dla nas orę -
dzia i na ile sto su je my je w ży ciu. Pa mię -
taj my: na pierw szym miej scu wspól na
mo dli twa w ro dzi nie, wspól ne czy ta nie Pi -
sma Świę te go i nie dziel na Msza świę ta;
– za ka pła nów i in ne oso by kon se kro -
wa ne, aby ży ły war to ścia mi wy ni ka ją cy -
mi ze zło żo nych prze zeń słu bów. Niech
ro bu dza ją u in nych ducha mo dli twy i mi -
łość do Naj święt sze go Sa kra men tu Oł ta -
rza. Za człon ków Ko mi sji, aby po owo -
cach Me dziu gor ja roz po zna li obec ność
Ma ryi Pan ny i Ko ścio ła w tym wy bra nym
miej scu; – za cho rych, któ rzy przy by -
wa jąc do Me dziu gor ja po le ca ją się na -
szym mo dli twom, aby tu otrzy ma li ła skę
uzdro wie nia, na wró ce nia oraz na bra li sił
do kon ty nu owa nia szczę śli we go ży cia.

Dro dzy moi bra cia i sio stry, oby to
orę dzie do tknę ło wa szych serc i oby ście
po trak to wa li obec ne cza sy z po wa gą, od -
po wia da jąc na to we zwa nie en tu zja zmem
i ofiar ną mi ło ścią.
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Po Bło go sła wień stwo
Zie mia Świę ta, Zie mia Pa na Na sze go

Je zu sa Chry stu sa, Zie mia Bo ga, Zie mia
Świę ta. Kto po je chał tam cho ciaż je den
raz wra ca za każ dym ra zem, gdy tyl ko Je -
zus go we zwie do tej Zie mi prze nik nię tej
bło go sła wień stwem Bo żym i prze siąk nię -
tej Je go Krwią.

Każ dy, kto przy jeż dża przy wo zi ze so bą
ba gaż nie za ła twio nych spraw, li stę osób
do tknię tych cho ro bą, osób znę ka nych,
smut nych, przy gnę bio nych, nie ma ją cych
na dziei na lep sze ży cie.

Każ dy przy jeż dża z na dzie ją, że w tej
Świę tej Zie mi Do bry Bóg za bie rze ten
przy gnia ta ją cy nas cię żar i prze mie ni w ra -
dość, ob da rzy po ko jem, mi ło ścią i bło go -
sła wień stwem.

Na dzie je na sze by ły wiel kie. Z uf no -
ścią w ser cach roz po czę li śmy na szą piel -
grzym kę Mszą świę tą w Ła giew nic kim
Sank tu arium Bo że go Mi ło sier dzia w Wi -
gi lię świę ta Świę tej Ro dzi ny z Na za re tu.

Po łu dnio wą Mszę św. za koń czy li śmy mo -
dli twą Anioł Pań ski. To do bry po czą tek
na roz po czę cie piel grzym ki, któ ra mia ła
za mknąć pierw szą, piel grzym ko wą No -
wen nę Czu wań w Na za re cie (był to 9 wy -
jazd) w in ten cji po ko ju na świe cie, po ko ju
w Zie mi Świę tej i w na szych ser cach.

Przy by li śmy do Zie mi Świę tej, gdzie
Bóg wy po wie dział pierw sze bło go sła -
wień stwo stwa rza jąc czło wie ka. Pierw sze
na sze kro ki skie ro wa ne by ły do Na za re tu,
do mia sta, w któ rym roz po czę ła się hi sto -
ria na sze go zba wie nia, gdzie Anioł Ga -
briel zwia sto wał Ma ryi Do brą No wi nę, że
po ro dzi Sy na, Bo ga po śród nas.

I znów Bóg przez swe go nie bie skie go
Po słań ca wy po wia da bło go sła wień stwo
przed po czę ciem swe go Sy na na sze go Zba -
wi cie la. Od te go mo men tu Na za ret sta je się
mia stem po ko ju, do mem na dziei na od zy -
ska nie te go, co stra co ne, do mem Świę tej
Ro dzi ny. Bóg wy brał miej sce ci che i spo -
koj ne, po zba wio ne prze py chu. Wy brał
skal ną gro tę i po kor ną Dzie wi cę, któ ra
otwo rzy ła Swe ser ce i ło no dla Bo ga. Tu
w Na za re cie Ma ry ja od da ła swą wo lę wo li
Bo ga Oj ca i po wie dzia ła Bo gu „Tak”, by
stać się Je go słu żeb ni cą i Je go nie wol ni cą.
Tu w Na za re cie od da je my Ma ryi hołd, od -
da je my Jej po kłon i śpie wa ny Ma gni fi cat. 

W ostat ni wie czór 2011 ro ku, w so bo -
tę, zgro ma dzi li śmy się po mię dzy Ba zy li ką
Zwia sto wa nia a Ko ścio łem św. Jó ze fa by
w pro ce sji ze świe ca mi wraz z Ma ry ją
przejść uli ca mi Na za re tu z ró żań cem w rę -
ku, śpie wem i gło śną mo dli twą wzno szo -
ną do Bo ga, do nie ba, by w Gro cie Zwia -
sto wa nia otrzy mać bło go sła wień stwo.
Bło go sła wień stwo od Bo ga Oj ca i od Oj ca
Świę te go Be ne dyk ta XVI, udzie lo ne nam
przez rę ce Nun cju sza Pa pie skie go w Pra -
dze – abp Cop pa, któ re w spo sób wy mow -
ny koń czy ło tę na szą pierw szą No wen nę
Czu wań w in ten cji po ko ju, tu w Na za re cie. 

W Na za re cie po zo sta li śmy dwa dniby
sy cić się tym bło go sła wio nym cza sem, by
cho dzić po śla dach Ma ryi, Jó ze fa i Je zu sa.
Tu w ostat nim dniu ro ku od da wa li śmy
Świę tej Ro dzi nie wszyst kie na sze spra wy,
wy pra sza jąc u Bo ga po trzeb ne ła ski
na przy cho dzą cy No wy Rok 2012 dla nas,
na szych bli skich i wszyst kich któ rych no si -
my w ser cu. Na za ret stał się na szym do -
mem. Stąd wy ru sza li śmy do tych wszyst -
kich świę tych miejsc, któ re pa mię ta ją Je zu -
sa wę dru ją ce go z miej sca na miej sce, gdzie
uzdra wiał, czy nił cu da, wy pę dzał złe du -
chy, gło sił Ewan ge lię, a przede wszyst kim
prze ma wiał. Prze mie niał ludz kie ser ca,
ludz kie ży cie i wszyst kim bło go sła wił. 

Z Ziemi Âwi´tego
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To tu, w Ga li lei na Gó rze Ta bor
na oczach wy bra nych uczniów prze mi nił
się wo bec nich bio rąc so bie na świad ków
Moj że sza i Elia sza. Tu ucznio wie usły sze li
przez Bo ga Oj ca wy po wia da ne bło go sła -
wień stwo dla Je zu sa, ta kie sa mo jak w cza -
sie Je go chrztu w wo dach Jor da nu: „Tyś
jest mój Syn umi ło wa ny, w któ rym mam
upodo ba nie”. Czy Bóg nas też umi ło wał,
wy brał spo śród wie lu by śmy w ser cach
usły sze li te sa me sło wa? Po ta kie bło go sła -
wień stwo przy jeż dża my piel grzy mi i od na -
wia my swój chrzest i pro si my, by Bóg nas
prze mie niał i czy nił po dob ny mi so bie. 

Tu, w Ga li lei nad je zio rem Ge ne za ret,
gdzie czu je się szcze gól ne cie pło i po kój,
wcho dzi się w prze strzeń wy peł nio ną bło -
go sła wień stwem Je zu sa. Tu, nad Je zio rem
peł nym ży cia, gdzie Je zus po wo ły wał swo -
ich uczniów, ka pła ni na kła da li na nas swe
na masz czo ne rę ce i w imie niu Je zu sa
udzie la li nam bło go sła wień stwa. Jest to ob -
da ro wa nie nas wia rą i na dzie ją w prze mia -
nę. Jest to obiet ni ca da na nam przez Je zu -
sa, że smut ni bę dą po ciesz ni, pra gną cy
spra wie dli wo ści na sy ce ni a ubo dzy w du -
chu osią gną Kró le stwo nie bie skie. Jest to
wiel ka obiet ni ca Je zu sa mi ło ści mi ło sier -
nej. A w Ka nie Ga li lej skiej? Czy nie jest
to szcze gól ne miej sce prze mia ny, gdzie
wo da za mie nia się w wi no, w praw dzi wą
mi łość. To tu mał żon ko wie od na wia li swo -
je przy rze cze nia ślub ne i wspo mnie nia mi
wra ca li do tej pierw szej, pło mien nej mi ło -
ści. Tu sio stry za kon ne od na wia ły swo je
za ślu bi ny z Je zu sem, tu na no wo sta wa ły
się Je go uko cha ny mi i pięk ny mi ob lu bie ni -
ca mi. Opusz cza my spo koj ną i kwit ną cą
Ga li leę, nie za po mi na jąc o wi zy cie u Ma -
ryi na Kar me lu i o pro ro ku Elia szu. Od da -
je my się w opie kę Ma ryi chro niąc się
pod Jej płasz czem i ufa my, że za wsze bę -
dzie z na mi i bę dzie nas strze gła w dal -
szych dniach na sze go piel grzy mo wa nia. 

Je dzie my do Je ro zo li my, mia sta Po -
ko ju, do zie mi, w któ rej ro ze grał się naj -
więk szy dra mat Krzy ża. Ale za nim sta nie -
my na Gol go cie, pod Krzy żem Je zu sa, za -
nim wej dzie my do pu ste go Gro bu i za nim
weź mie my krzyż, aby przejść Dro gą
Krzy żo wą, zo bacz my naj pierw to, co jest
na szym krzy żem, co jest na szą mar two tą,
co jest na szym wła snym gro bem. Zo bacz -
my na szą śmierć! Za nurz my się w wo dach
Mo rza Mar twe go, w któ rym nie ma ży cia,
wejdź my na Gó rę Ku sze nia i za trzy maj my
się na chwi lę w Je ry chu i po pa trz my na na -
szą wła sną nę dzę, by wró cić do Je ro zo li -
my ze skru szo nym ser cem, by do pie ro
wte dy od dać Je zu so wi na sze ży cie. 

Zo bacz my te raz na Gol go cie Krzyż,
na któ rym jest za wie szo ne cier pie nie, ale
zo bacz my też Krzyż, na któ rym nie ma
już śmier ci, ale jest wol ność i ży cie.
Wejdź my do pu ste go Gro bu, wcze śniej
po chy la jąc się i ca łu jąc pach ną cy won no -
ścia mi ka mień na masz cze nia i zo bacz my,
że w Gro bie nie ma Je zu sa. Grób jest pu -
sty. Je zu sa tam nie ma, bo śmierć za mie -
ni ła się w ży cie. Zo bacz my to wiel kie
zwy cię stwo Je zu sa nad śmier cią. Zo bacz -
my zwy cię stwo Bo ga. Weź my te raz swój
krzyż i przejdź my śla da mi Je zu sa, po czuj -
my cię żar Je go Krzy ża, Je go krwa wy pot
w Ogro dzie Oliw nym, Je go osa mot nie nie,
po czu cie zdra dy. Po czuj my za pach Je go
krwi bro czą cej spod ko ro ny cier nio wej
i z ran ubi czo wa nia i zjed nocz my swo je
cier pie nie z Je go cier pie niem. 

Od daj my Je zu so wi ten wiel ki cię żar,
któ re go nie mo że my unieść i dzię kuj my
Mu za Je go mę czeń ską śmierć, któ ra da je
nam ży cie. Cóż in ne go mo że my zro bić?
Czy mo że my tu w Ba zy li ce Gro bu za -
chwy cać się mo zai ka mi? Czy mo że my tu
na Gol go cie po dzi wiać pięk no mar mu ro -
wej po sadz ki? Za po mnij my o tym. Za po -
mnij my choć na chwi lę o na szym ze -
wnętrz nym świe cie i daj my Je zu so wi
choć tro chę wła snej mi ło ści. Bo dla mi ło -
ści On przy szedł i z mi ło ści cier piał. Daj -
my Mu cząst kę mi ło ści, któ rej nam ni gdy
nie za brak nie. Wejdź my do Wie czer ni ka,
gdzie do ko nał się wiel ki cud prze mia ny
wi na w krew Je zu sa Chry stu sa i chle ba
w Je go cia ło. Zo bacz my, gdzie do ko na ło
się na masz cze nie Je go uczniów na ka pła -
nów no we go Ko ścio ła. W Wie czer ni ku
gdzie na ro dził się sa kra ment ka płań stwa
na si ka pła ni uro czy ście w pierw szy
czwar tek ro ku 2012 od na wia li swo je ka -
płań stwo. To by ła bar dzo wzru sza ją ca
chwi la dla nich i dla nas, szcze gól nie, że
je den – ks. Sta ni sław prze ży wał swój Ju -
bi le usz 50-le cia ka płań stwa.

Ze wzru sze niem, ale i z ra do ścią po -
je cha li śmy do Be tle jem, a tak że do Ain
Ka rem i do wszyst kich waż nych miejsc,
o któ rych mó wi Ewan ge lia. Moż na za py -
tać dla cze go naj pierw Je ro zo li ma, a po tem
Be tle jem? Dla cze go naj pierw Dro ga Krzy -
żo wa, Gol go ta a póź niej Gro ta Na ro dze nia,
Po le Pa ste rzy i uro czy stość Trzech Kró li?
Dla cze go piel grzym ka koń czy się w Be tle -
jem? Czyż nie przy je cha li śmy po mi łość?
Czy tu w Be tle jem co dzien nie nie ro dzi się
Je zus? Czy tu anio ło wie wiecz nie nie śpie -
wa ją: „Chwa ła Bo gu na wy so ko ści,
a na zie mi po kój lu dziom”? Czy nie chce -
my do na szych do mów wra cać z ro dzą cą

się mi ło ścią, wia rą i na dzie ją? Czy nie
chce my po po wro cie w na szych ro dzi nach
gło sić Do brą No wi nę, że Je zus zmar -
twych wstał, że na ro dził się dla na sze go ży -
cia, że On jest po śród nas? Po mi łość i bło -
go sła wień stwo przy je cha li śmy i z mi ło ścią
i bło go sła wień stwem wra ca my. Bo to sa -
mo bło go sła wień stwo spo czę ło na nas,
na za koń cze nie pro ce sji i ad o ra cji Dzie ciąt -
ka Je zus i Kró la Wszech świa ta, któ re mu
od da li śmy po kłon w uro czy stość Ob ja wie -
nia Pań skie go jak Mę dr cy ze Wscho du
2000 lat te mu. Tu w Be tle jem na za koń cze -
nie piel grzym ki tak, jak na roz po czę cie
w Na za re cie bło go sła wił nas ten sam Nun -
cjusz Pa pie ski z Pra gi bło go sła wień stwem
Bo ga Oj ca i Oj ca Świę te go.

Ma ria

Pa trząc na św. Jó ze fa
Pa trząc na św. Jó ze fa wi dzi my mę ża

nie zwy kłej po ko ry. To czło wiek, któ ry po -
tra fił wbrew po wszech nym zwy cza jom
przy jąć Ma ry ję z Je zu sem, któ ry nie był je -
go sy nem, któ ry wła ści wie nie wie dział
skąd się wziął. Jó zef – bę dąc mę żem spra -
wie dli wym – pod jął trud ną de cy zję od da le -
nia Ma ryi. Wy da je się nam to bru tal ne, jed -
nak pa trząc z per spek ty wy Pra wa mógł
– a na wet po wi nien – oskar żyć Ma ry ję i wy -
sta wić Ją na uka mie no wa nie! On po sta no -
wił Ją od da lić nie wy su wa jąc oskar żeń.
I wła śnie wte dy ob ja wia się je go ko lej na
nie sa mo wi ta ce cha: wraż li wość. Wraż li -
wość – nie tyl ko na swo ją Mał żon kę, na no -
szo ne przez nią Dzie cię, ale przede wszyst -
kim je go wraż li wość na Bo ga, na Je go głos
i pro wa dze nie. Gdy Anioł prze mó wił do Jó -
ze fa we śnie – mógł po wie dzieć: „A, przy -
śni ło mi się...”. Nic z te go. On wie, że to Bo -
ży głos, Bo ża pod po wiedź, Bo ża Wo la dla
nie go i Tych, któ rzy zo sta li mu po wie rze ni. 

Te raz wła śnie ob ja wia się nam św. Jó zef
w ca łej oka za ło ści, ja ko ten, któ ry po dej -
mu je wy zwa nie, po dej mu je pro wa dze nie
Świę tej Ro dzi ny, ja ko ten, któ ry jest li de -
rem – ka pła nem wzglę dem tych, któ rzy
zo sta li mu po wie rze ni. Pro wa dząc Ma ry ję
i Je zu sa do Be tle jem, za pew nia jąc miej sce
noc le gu mi mo, że miej sca nie by ło, za bie -
ra jąc Ich do Egip tu w cza sie, gdy Je zu so -
wi i Mat ce za gra ża śmier tel ne nie bez pie -
czeń stwo. On sta je się ich obroń cą chro -
niąc Naj więk szy Skarb – Je zu sa i Je go
Mat kę! W koń cu Jó zef sta je się tym, któ ry
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za pew nia Je zu so wi i Ma ryi byt, utrzy ma -
nie. To on pra cu jąc swo imi rę ka mi za ra bia
na utrzy ma nie Kró la! 

Pa trząc na Jó ze fa mo że my uczyć się, jak
być męż czy zną dziś. Jak po dej mo wać ro le,
wy zna czo ne nam przez Bo ga. Jak być li de -
rem – ka pła nem do mo we go ogni ska? Jak
bro nić skarb, któ ry Bóg wkła da w na sze rę -
ce? Jak ochra niać na sze żo ny, na sze dzie ci?
Jak w koń cu za pew nić im to, co do ży cia
nie zbęd ne? 

Św. Jó zef był czło wie kiem pra wym.
Ce cho wa ła go nie zwy kła uczci wość i to,
że in ni chcie li z nim pra co wać, za ma wiać
je go pro duk ty. To od nie go Je zus uczył się
ży cia, wraż li wo ści, od po wie dzial no ści. 

Ni gdy nie jest za póź no, by wejść na dro -
gę św. Jó ze fa. War to uczyć się od nie go,
jak być męż czy zną. Jak być li de rem,
obroń cą, za opa trze niow cem. Jak po świę -
cać czas i ży cie dla tych, któ rzy zo sta li (lub
do pie ro zo sta ną) nam po wie rze ni. Przede
wszyst kim zaś, jak być wraż li wym na Bo -
ga i Je go pro wa dze nie. Jak roz po zna wać
Je go głos we śnie i na ja wie. Jak w gąsz czu
in for ma cji, co dzien nych trosk i obaw nie
za gu bić re la cji z Oj cem. 

Dla te go od czte rech
lat za pra sza my męż -
czyzn na tą dro gę. Spo -
ty ka my się, by wspól nie

sta wać przed Bo giem, słu chać dzi siej szych
świad ków wia ry, dzie lić się wła snym ży -
ciem z in ny mi w ma łych gru pach. Męż -
czyź ni po trze bu ją sie bie na wza jem. Po trze -
bu je my ko goś, kto po twier dzi na szą mę -
skość (i wi nien to być męż czy zna – naj le -
piej nasz oj ciec), kto pod trzy ma nas na du -
chu, kto opa trzy ra ny, kto znie sie nas z po la
wal ki w bez piecz ne miej sce. A ży cie to cią -
gła wal ka. Zma ga my się nie tyl ko z oczy -
wi stym prze ciw ni kiem. Zma ga my się też
z so bą sa my mi, z na szy mi sła bo ścia mi, lę -
ka mi, uza leż nie nia mi. To w dru gim męż -
czyź nie, któ ry otwo rzy przed na mi swo je
ser ce mo że my zo ba czyć się jak w lu strze,
do strzec wła sne sła bo ści i sta nąć skru szo -
ny mi przed Bo giem. A wte dy otwie ra się
przed na mi prze strzeń uzdro wie nia, w któ -
rej Je zus mo że nas do ty kać, opa trzyć ra ny
i po wie dzieć: „Dro gi je steś w Mo ich
oczach. Na bra łeś war to ści i ja Cię mi łu ję!”.

Za pra sza my na na sze otwar te spo tka -
nia w każ dą trze cią śro dę mie sią ca do pa -
ra fii św. Jó ze fa w Kra ko wie – Pod gó rzu.
Spo tka nie do stęp ne jest na www.mez czy -
zni.net. Naj bliż sze – już 21 mar ca. Go ściem
bę dzie o. Jó zef Au gu styn SI. O. Jó zef opo -
wie nam, jak klu czo we dla na sze go zdro -
wia są re la cje oj cow skie. Jak prze ba cze nie

z na szym ziem skim oj cem od ci na nas
od złe go dzie dzic twa, a osa dza nas w dzie -
dzic twie Ży cia Wiecz ne go. Za pra szam, ko -
or dy na tor Męż czyzn św. Jó ze fa w Pol sce.

An drzej Le wek 

Mó dl cie się ca łym ser cem
za swo ich pa ste rzy

Roz wa ża jąc orę dzia Go spy prze ka zy -
wa ne przez Mir ja nę 2 dnia mie sią ca prze wi -
ja się czę sto proś ba i za chę ta Mat ki Bo żej
do mo dli twy za ka pła nów. Od kil ku mie się -
cy każ de orę dzie koń czy się ta kim ape lem.
„Po now nie pro szę was mó dl cie się za tych,
któ rych mój Syn wy brał, a są ni mi wa si pa -
ste rze  – 2 lu ty 2012”. Ja ka bę dzie mo ja od -
po wiedź? Na sza Nie bie ska Ma ma wzy wa
nas, bo nas po trze bu je. Ka płań stwo, ja ko sa -
kra ment jest cu dem i da rem od sa me go Bo -
ga dla nas lu dzi. Ka pła ni zo sta li po wo ła ni
przez Bo ga Oj ca, ofia ro wa li swo je ży cie Je -
zu so wi, pod ję li de cy zję, aby Go na śla do wać. 

Jak każ dy dar – rów nież i ten pięk ny
dar  – moż na przy jąć otwar tym i po kor nym
ser cem, ale tak że moż na od rzu cić. A prze -
cież bez ka pła na nie ma Eu cha ry stii, bez ka -
pła na nie ma sa kra men tu po ku ty. „Otwórz -
cie ser ca” – czę sto po wta rza Ma ry ja. A Ka -
pła ni po ma ga ją nam otwie rać na sze ser ca
na Bo żą mi łość pod czas spra wo wa nej Mszy
Świę tej, czy spo wie dzi, pro wa dzą nas z mi -
ło ścią dro gą praw dy. Ka pła ni nie po trze bu -
ją na sze go osą du, tyl ko mo dli twy. Pro si my
o ła skę po kor ne go ser ca, aby śmy, na wzór
sług z we se la w Ka nie Ga li lej skiej, wy peł ni -
li za da nie zle co ne przez Ma ry ję. Słu dzy nie
dys ku to wa li i nie po ucza li Je zu sa  – prze cież
go ście we sel ni chcą wi na, a nie wo dy, nie
mar twi li się, co po wie dzą in ni, czy ich wy -
śmie ją, czy po są dzą o głu po tę  – po my lić
wo dę z wi nem, tyl ko po słusz nie, bez szem -
ra nia wy ko na li po le ce nie. 

I dzi siaj Ma ry ja pro si – mó dl cie się
za ka pła nów. Po słu chaj my Ma ryi i or ga ni -
zuj my się w Apo sto la cie Mar ga ret ka, bądź
w in nej for ma cji mo dląc się za ka pła nów.
Wy peł nij my proś bę Go spy! 

Gra ży na
P.S. In for ma cje na te mat two rze nia

Apo sto la tu Mar ga ret ka, hi sto ria je go po -
wsta nia, isto ta i za sa dy dzia ła nia znaj du ją
się na www.kro lo wa -po ko ju.com.pl
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Du cho wa ad op cja 
po raz dru gi

Nie je ste śmy sie ro ta mi. W do bie cy wi -
li za cji śmier ci, w któ rej przy szło nam żyć,
nasz Bóg, Oj ciec da je nam na rzę dzie ra -
tun ku, któ rym jest du cho wa ad op cja dzie -
ci nie na ro dzo nych. Pra gnę po dzie lić się
mo im dru gim do świad cze niem po twier -
dza ją cym, że dzie ło to nie jest wy my słem
ludz kim, ale Mi ło ścią Bo ga do lu dzi i na -
szych nie śmier tel nych dusz.

W nr 248 (wrze sień 2008) Echa opi sa łam
świa dec two kie dy to Bóg dał mi po znać da -
tę po czę cia, da tę uro dze nia i imię ad op to -
wa ne go prze ze mnie dziec ka. Po pew nym
cza sie mo je pra gnie nie wzro sło, cho ciaż
wy da wa ło się być nie re al nym. Mia no wi cie
chcia łam zo ba czyć cho ciaż jed no z ad op to -
wa nych du cho wo prze ze mnie dzie ci.

W ze szłym ro ku by łam na przy ję ciu
we sel nym w bar dzo od le głej od mo je go
miej sca za miesz ka nia miej sco wo ści, gdzie
spo tka łam zna jo mą. Opo wie dzia ła mi ona
hi sto rię swo jej wnucz ki, któ ra ja ko uczen -
ni ca szko ły śred niej po czę ła dziec ko. Bab -
cia, któ ra ją wy cho wy wa ła bar dzo na le ga -
ła, aby wnucz ka zde cy do wa ła się na abor -
cję. Jed nak dziel na dziew czy na ka te go -
rycz nie od mó wi ła i po sta no wi ła, że dziec -
ko uro dzi i sa ma wy cho wa. Tak też uczy -
ni ła. Z rzad ko spo ty ka ną tro skli wo ścią
i mi ło ścią mło da ma ma wy cho wu je Pio -
tru sia (imię zmy ślo ne) a oj ciec dziec ka
i je go ro dzi ce za bra li ich do sie bie. Ich sy -
tu acja ma te rial na się po pra wi ła i pla nu ją
za wrzeć zwią zek mał żeń ski. Tak więc
Nasz Oj ciec w nie bie za trosz czył się rów -
nież o eg zy sten cję ura to wa ne go dziec ka.

Na stęp ne go dnia zo sta łam za pro szo na
do pew nej ro dzi ny. Na par te rze bu dyn ku,
do któ re go wcho dzi łam, sta ła w oknie
mło da ma ma z uro czym Pio tru siem, któ ry
śmiał się do mnie i ra do śnie ma chał rącz -
ką. Gdy wró ci łam do do mu usły sza łam
głos we wnętrz ny: „Pio truś to two je ad op -
to wa ne dziec ko”. Nie zmier nie się ucie -
szy łam i po sta no wi łam ad op to wać jed no -
cze śnie dwo je dzie ci.

My ślę, gdy by wię cej lu dzi pod ję ło tę
bar dzo waż ną ini cja ty wę to pro blem abor -
cji znik nął by na za wsze.

Jest to rów nież ra tu nek dla na szej Oj -
czy zny. Bł. Pa pież Jan Pa weł II w cza sie
wi zy ty w Pol sce po wie dział: „Na ród, któ ry
za bi ja wła sne dzie ci nie ma przy szło ści”.

ECHO Echa

Na zdję ciu 
ks. bp Da mian
Mu skus ofm 
ze swo ją 
Mar ga ret ką
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Z. Oczkowska, T. Marcinek
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

Dla ko biet, któ re kie dyś zde cy do wa ły się
na abor cję jest to bar dzo cen na oka zja
do za dość uczy nie nia Pa nu Bo gu za tę tra -
gicz ną de cy zję. Moż na w ten spo sób
uwol nić swo je su mie nie od cię ża ru wi ny.
Na to miast dla ko biet bez płod nych jest to
rów nież wiel ka po cie cha. Mo gą mieć du -
żo dzie ci na ca łą wiecz ność. Kró lo wa Po -
ko ju po wie dzia ła kie dyś: „że jest wiel kim
szczę ściem mieć du żo dzie ci” i w nie bie
się o tym prze ko na my. 

Chcia ła bym jesz cze do dać, że du cho -
wą ad op cję dzie ci nie na ro dzo nych pod ję -
łam sa ma, po otrzy ma niu od zna jo mej ulot -
ki na ten te mat, bez uro czy stych ślu bo wań
czy przy rze czeń. Po pro stu po Mszy św.
przed oł ta rzem wy ra zi łam swo ją wo lę Pa nu
Bo gu i Mat ce Prze naj święt szej od no śnie ra -
to wa nia dzie ci po czę tych przed za gła dą, jak
dłu go bę dę mo gła to czy nić. Jak wi dać mo -
że to każ dy uczy nić bez pro ble mu.

W tym do świad cze niu upew ni łam się
rów nież, że Bóg zna wszyst kie na sze pra -
gnie nia i my śli. Cho ciaż o tym wie dzia -
łam, ni gdy jed nak tak bar dzo te go so bie
nie uświa da mia łam. Chcia ła bym, aby to
mo je do świad cze nie za chę ci ło in nych
do zde cy do wa nia się na „du cho wą ad op -
cję”. W tej obec nie trud nej epo ce speł ni my
waż ne po słan nic two w wal ce o po sza no -
wa nie ludz kiej oso by i god no ści i w wal ce
o triumf do bra nad złem. 

Dzię ki Ci Bo że, dzię ki Mat ko Prze naj -
święt sza za tro skę i po moc dla nas bied -
nych, sła bych dzie ci. Chwa ła To bie Pa nie,
bądź uwiel bio ny Pa nie. Amen. 

Bar ba ra Ja dwi ga

Su ple ment 
do Echa Me dziu gor ja nr 33 – 1

No tat ki z piel grzym ki do Me dziu gor ja
Me dziu gor je zmie ni ło się w cią gu

ostat nich kil ku mie się cy. Wszy scy tę sk -
nią za tym, co by ło wcze śniej, bez stra ga -
nów i po dat ków od noc le gów udzie la nych
w ro dzi nach. Oj co wie bo le ją nad ty mi
zmia na mi, lu dzie w głę bi ser ca czu ją się
upo ko rze ni i zre zy gno wa ni. Co bo wiem
mo gą zro bić? Opła ty ja kie ma ją przyj mo -
wać za noc le gi zo sta ły od gór nie usta lo ne
przez pań stwo na pod sta wie kur sów wa lut
za gra nicz nych i obec nie sie dem dzie siąt
pro cent z nich za bie ra rząd. Stra ga ny
i kio ski pro wa dzą je dy nie przy by sze z ze -
wnątrz, przede wszyst kim Ma ce doń czy cy, Nakład: 13.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

któ rych nie bra ku je rów nież wśród że bra -
ków spo ty ka nych przy ścież kach pro wa -
dzą cych na Wzgó rze Ob ja wień czy
na Kri że vac. Mat ka Bo ża przy glą da się te -
mu wszyst kie mu i zda je się tym nie przej -
mo wać. Od wie dza swo ich „anio łów” każ -
de go wie czo ru, a co czwar tek prze ka zu je
orę dzie dla pa ra fii. I to się li czy. Zro zu -
mie li to już miesz kań cy Me dziu gor ja i po -
win ni zro zu mieć rów nież piel grzy mi.

Świę to Pod wyż sze nia Krzy ża, nie -
dzie la, 14 wrze śnia 1986. To waż ne świę -
to dla wszyst kich chrze ści jan. Ob cho dzą je
ka to li cy i pra wo sław ni. To je dy ny dzień,
w któ rym Msza świę ta zo sta je od pra wio na
na szczy cie Kri że vca. Wi dzę dzie siąt ki au -
to ka rów przy by łych ze wszyst kich za kąt -
ków Ju go sła wii. Ten wi dok mnie po ru sza,
gdyż wiem co dla tych ubo gich lu dzi zna -
czy zmie rzyć się z kosz ta mi dłu giej po dró -
ży. Wy pła ta prze cięt ne go ro bot ni ka wy no -
si oko ło 200 000 wło skich li rów, a je den
noc leg w ro dzi nie kosz tu je aż 35 000!
A prze cież przy wzra sta ją cej in fla cji sa mo
ży cie dro go ich kosz tu je. Po dej mu ją ofia -
ry z mi ło ści do Ma ryi. Jak mó wi mi je den
ksiądz, w paź dzier ni ku przy je dzie ze Sło -
we nii spe cjal ny po ciąg z ty sią cem piel -
grzy mów. Wi dać wie lu mło dych. A jak oni
się mo dlą i jak śpie wa ją! Sku pie ni, skrom -
ni, po god ni, wszy scy mniej lub bar dziej
bied ni, lecz bo ga ci wia rą, po dob nie jak
miesz kań cy Me dziu gor ja.

Dru gi raz w ży ciu prze by wam na Kri -
że vcu w uro czy stość Pod wyż sze nia Krzy -
ża. Tym ra zem to dla mnie jesz cze bar dziej
po ru sza ją ce i głę bo kie do świad cze nie.
Zwłasz cza, że dzień jest prze pięk ny. Skoń -
czy ła się Msza św. i świę tu ją cy lud scho dzi
na dół, wy dep tu jąc no we ścież ki na stro -
mym zbo czu. Pul su ją ce wia rą i ra do ścią
zło żo ne z lu dzi stru mie nie, po wo li spły wa -
ją ku do ło wi. Ży cie bę dzie to czyć się da lej:
bo gat sze i bar dziej owoc ne.

Spo ty kam piel grzy mów z wszyst kich
re gio nów Włoch i z każ de go za kąt ka zie -
mi: Ame ry ka nów i Ka na dyj czy ków, Bra -
zy lij czy ków i Ar gen tyń czy ków, Mek sy ka -
nów i Azja tów, wie lu Ir land czy ków, An -
gli ków oraz Ho len drów. A da lej Cze cho -
sło wa cy i Wę grzy. Każ dy z nich zwra ca
się do cie bie w swo im ję zy ku i uda je, że
cię ro zu mie. To moż li we: tam gdzie pa nu -
je mi łość, lu dzie się ro zu mie ją.

Miesz kań cy Me dziu gor ja zo sta li prze -
mie nie ni przez obec ność Go spy, któ ra uczy -
ni ła z tej zie mi i z tych lu dzi praw dzi wą oa -
zę po ko ju. Pa trzą na cie bie z sym pa tią,
przyj mu ją cię z za ufa niem, kim kol wiek je -
steś. Ich do my są za wsze otwar te, za rów no

Od Redakcji
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25 mar ca, w Je ro zo li mie, w Gro bie Pań -
skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra wo wać
ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju
włą cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro -
daw ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

• Zjazd Po bra tym stwa – piel grzym ka sa -
mo lo to wa w dn. 24.05-4 (5). 06.2012 r. Za pi sy:
519 057 937. 

UWA GA!!! ZMIA NA KON TA ECHA.
W związ ku ze zmia ną ban ku na stą pi ła
zmia na kon ta. Ofia ry na „Echo” pro si my
kie ro wać:Kró lo wa Po ko ju – „Echo”, ul. Kwar -
to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas
Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150. Stare konto będzie ważne do
30.06.2012 r. – ser decz ne Bóg za płać.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

ECHO ARCHIWUM

w cią gu dnia, jak i w no cy. Ma ją klu cze, ale
ich nie uży wa ją. Zna ne u nas ta blicz ki
„Uwa żaj na psa!” – tu nie są po trzeb ne, gdyż
nikt psów do pil no wa nia nie po trze bu je.

„Ne ma pro ble ma” to jed no z cha rak te -
ry stycz nych wy ra żeń czę sto uży wa nych
przez miej sco wych. Zda je się nie mal
prze ryw ni kiem, lecz w rze czy wi sto ści
sta no wi wy raz we wnętrz nej po sta wy
chrze ści ja ni na.

Ivan ka, mło da ubo ga wie śniacz ka
z czwór ką dzie ci, z któ rych naj młod sza
Ana ma trzy mie sią ce, na gle za cho ro wa ła.
Do ku cza ją jej ostre bó le koń czyn. Mar -
twią się o nią jej go ście z pół noc nych
Włoch. „Ne ma pro ble ma, gdyż za wsze się
mo dlę. Bóg wie wszyst ko, więc za wsze je -
stem za do wo lo na”.(cdn)

Don An ge lo
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